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Powstańcy zna jdu ją  się w opresji.
W  szeregach ..narodowych** w ałczą W łosi. 

208 tys. robotn ików  strajkuje w U. S. A.
w  przem yśle sam ochodowym .

Zm iana gabinetu w Lnglii.
Ludność N ew  London  obaw ia  się nowych  

katastrof
O lbrzym i pożar pod Krosnem . Spłonęło 80 

budynków .
Nauczyciele bez dyp lom ów  m ogą nauczać.

W I E C Z O R N Y

N r. 11 “ K r a L ń n , pouieJ^ia^eL 22 •narea 1937 r. ) »Ł !

Wojska rządowe zdobywają nowe .ozycje
If szereęacli u/o/slr „fiarodoa^yt#!44 uuatewą Włosi

M adryt. PA T  Rada  O b ron y  M adry tu  k o ­
m uniku je , że  na odc inku  G uada la jara  o p e ra ­
cje w o jsk  r z ą d o w y c h  m ają  pi zebieg pom yślny  
i o fen s y w a  od b y w a  się norm aln ie .

Z  rana w o jska  rządow e na skutek udanego  
m anewru zajęły m iasto Yaldeinoso de Ta juna. 
biorąc do n iewoli 61 W ło ch ó w  oraz wiele  
m ateriału wojennego i żywności.

Paryż .  P A T .  I Ia va s  donosi z M adry tu .

G łów n e  ope ra c je  w b jsk  r z ą d o w y c h  to czy ły  
ię w  pó łn ocne j  części p ła sk o w zg ó rza  p o m ię ­

dzy  m ie js co w ośc iam i R r ihu ega  i Cituentes. 
Powstańcy zgrom adzili poważne siły w  tró j­
kącie A cła, M asegoso i Cogollor. W o js k a  r z ą ­
d ow e  n ac ie ra ją c  t rzem a  ko lu m n am i na te 
m ie jscow ośc i  p r z y  poparc iu  c z o łg ó w  opano- 
w ały je, b iorąc w  C ogobor 74 jeńców' nurodo- 
wośei w łoskiej.

W e d le  ź róde ł  i ządow ych ,  na szosie a ragoń

m aszynowych. Na odc inku  E scam p le ro  arty  
leria r zą d o w a  zadała  p ow s tań com  powmżne 
straty. N a  odc in ku  E u zkad i artyleria rządo­
w a  bom bardow  ała skuteeznie stanowiska po ­
wstańców  pod Santa B arbara  i San Cristobal, 
rozpraszając koncentrację przeciwnika pod  
Cauipa de Arate.

Bask ijska  rada ob ron y  kom u n iku je ,  żt na 
odc inku  E ib a r  m oźd z ie r z e  b o m b a rd o w a ły  sku 
tec/nie p o z y c je  pow stańcze .  Na  odc inkach

E lo r io  i E lgueta trwa  kanonada  a r t y k ry js k a ,  
p odobn ie  jak  na odc inkach  O chand iano , A ra  
m ayona  i M eco leta . M o źd z ie rze  b o m b a r d o w a ­
ły  p o zy c je  p ow s tań cze  p od  L a a tc h ik i  i Izuz-  
queta. Na odc inku  E scor iada  p ow s tań cy  p o ­
nieśli c ię żk ie  straty'.

Na f ron c ie  Burgos trwa ożyw iony ogień 
m oździerzy i karam nów maszynov.'yeh. Arty  
ieria skuteeznie bom bardow ała  pozycje p ow ­
stańców pod Uząuiano i IJnza.

Ludność New London obawia się
t r a o w ę z c h  k a t a s t r o f

W ło c h ó w . W  eiągu niedzieli w o jska rządow e  
posunęłj się naprzód o 7 km.

Bilbao. P A  T. 22. 111. Dowm dztwo r zą d o w e j  
a rm ii  pó łn ocn e j  k om u n iku je ,  ż-e na odc inku  
O v ied o  trw a  intensj w ny ogień karabinów

Paryż .  P A T .  K om is ja  śledcza, bada jąca  p rzy
sk ie j podda ło  się w o js k o m  rządowry m  60-ciu c z y n y  w yb u ch u  w  szko le  w  N e w  L on d on ,  w y ­

słuchała sensacy jn ego  zeznan ia  techn ika  Clar 
ka. C lark  p racu je  w  w ie lk .m  to w a rzy s tw ie  
n a f t o w y m  i ośw iad czy ł ,  iż a rch itekc i ,  k tó rzy  
zak łada l i  cen tra lne  o g r z e w a n ie  w  szkole , —  
p rz e p ro w a d z i l i  bez  w ie d z y  towarzystwu! nat-

Straszny huragan w Rumunii
Czern iowTce P A T .  22. 111. N ad  m iastem  Ce- 

tatea A lba  przeszedł huragan . Gw ałtow ny W i­
cher zerw ał daeliy z 20-tu dom ów  w śródm ie­
ściu, w y rw a ł z korzeniam i w iele drzew oraz 
poobalał słupy telefoniczne i telegraficzne.

Z p ow o d u  z e rw an ia  p rzew od ów ' e le k t ry c z ­
nych  miasto tonie w  eieninośeiaeh.

Bukareszt. P A T .  22. 111. W ię k s za  część m ia ­
sta B o łdu  (M o łd a w ia )  spłonęła. Straże  o g n io ­
wy w' m ie js cow ośc i  oko l ic zn ych  o raz  o d d z ia ­
ły  w o jsk o w e  m e  m ogąc  ugasić ogn ia , o g ra n i­
cza ją  się do je g o  z lok a l izw an ia ,  aby uratować  
resztę miasteczka.

W  m iasteczku tym panuje pan ika nie do  
opisania. Straty są bardzo  duże. Zginęło  w ie ­
le bydła. Ilość o fiar ludzkieb nie jest narazie  
znana.

to w eg o  po łączen ie  p om ięd zy  rezerw uarem  
s zko ln ym  a ruram i, s łużącym i do o d p ro w a ­
dzan ia  g a z ó w  po  w iercen iach .

C lark  w y jaśn ił ,  iż jest to ba rd zo  często  p r a ­
k ty k o w a n e  w oko l icach , gdz ie  w y d o b y w a  się 
na ftę  i w  ten sposób za d a rm o  opa la  się dom  
gazem  O  fa k c ie  tym  C lark  d o w ied z ia ł  się do ­
p ie ro  w  czwartek  T o w a r z y s tw o  n a f to w e  w y ­
słało in z jn ie ra ,  aby  zbadał sprawuj. In żyn ie r  
ten w y k r y ł  n ow e  od ga łę z ien ie  p r zew o d u  g a ­
zow ego ,  za ło żon e  m n ie j  w ię ce j  dw a  m ies iące  
p rzed  tym. P o łą c z en ie  p rzec ię to ,  lecz  m im o  to 
m usia ła  się zebrać  w  r e ze rw u a rze  s zko ln ym  
n adm ie rn a  ilość gazu, co  s p o w o d o w a ło  w y ­
buch. P o n ie w a ż  lego  rodza ju  p ra k ty l  < są w
te j o k o l ic y  na porząd k u  dz iennym , 
obaw ia  się nowych katastrof.

ludność

* - Ijf

Premier van Zeeland przeciw ,.rexistom"
Bruksela. P A T .  22. I I I .  P r e m ie r  van  Z e e ­

land w y g ło s i ł  w ie lk ie  p r z e m ó w ie n ie  p r z e d w y ­
b orcze  w w y p e łn io n e j  po  b rzeg i sali M a g d a ­
len y  w  Brukseli.

Wojciech Weiss laureatem plastyków
W a rs z a w a .  P A T  Dziś  od b y ło  się w  g m a ­

chu m in is ters tw a  W .  R i O. P. p os iedzen ie  
sądu k on k u rsow ego  n a g ro d y  p la s tyczn e j  m i ­
nistra W j  R i ( ) .  P. W  skład sądu w esz l i  z r a ­
m ien ia  p. m in is tra  dr. W ładysław  Pod laha, 
p r o f  uniwerss tetu Jana K a z im ie r za  w e  L w o ­
w ie  i pro f.  J S ien k iew icz ,  radca  m in is te r ia l­
ny, ja k o  p rzed s taw ic ie l  a kad em ii  sztuk p ię ­
k n ych  w  K ra k o w ie  —  pro f Kazim ierz Sichul­
ski, j a k o  p rzeds taw ic ie l  akadem ii  -sztuk p ię ­
knych  w  \\ a rszaw ie  prof. K aro l Tioliy, w r e ­
szcie ja k o  przedstaw  ic ie l w yd z ia łu  i ztuk p ię ­

k n ych  un iw ersy te tu  Jana B a to rego  w  W i ln ie  
dziekan Ludom ir Śleudziuski.

P o  p r z e p ro w a d zo n e j  s z c zegó łow e  dyskusji 
p o s ta n o w ion o  p rzed s taw ić  p. m in is trow i 
w n iosek  p rzyzn an ia  n a g rod y  p lastyczne j za 
r. 1937 W ojc iech ow i W eissow i, p ro r e k to ro w i  
akadem ii  sztuk p iękn ych  wr Krakowłfe  za 40 
letnią, niezależną, w ybitną i na najwyższym  
poziom ie utrzym aną twórczość m alarską.

W n io s e k  p o w y ż s z y  został p rzez  p m in istra  
\Y R. i O. P  zatwierdzony.

Van  Z ee land  w y łu s zc zy ł  p ow o d y ,  k tó re  go 
sk łon iły  do  p rzec iw s taw ien ia  sw e j  k a n d y d a ­
tury  p r z e w ó d c y  „R e k s is ló w “  D eg re l lo w i

P rem ie r  podkreślił ,  iż  nie w ys tę jn i je  z ra ­
m ien ia  ja k ie jk o lw ie k  part i i  i w b r e w  temu, co 
głoszą jego  p r z e c iw n ic y ,  nie m a zam iaru  iść 
na rękę tym  k tó r z y b y  zm ie rza l i  do u tw o rze ­
nia „F ro n tu  ludowre g o “  w  Belg ii.  W r ę c z  p r z e ­
c iw n ie  zw a lc za  on o b y d w a  k ierunk i ..rek- 
m z i u “  i „ f r o n t  lu d o w v “ .

Katastrofa kofa§owwa
W iedeń . P A T .  P o c ią g  w io zą c y  ok o ło  tysią­

ca narciarzy z m. B isch o fsh o fen  do W ie d n ia  
w y k o le i ł  się w  pob liżu  stacji Joham isbuch w 
Katastro fa  została sp o w o d o w a n a  p rzez  od łam  
skały, k tó r y  spadł na sz\ ny. W yk o le ił się p a ­
row óz i 4 w a g o n i.
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Powstańcy znajdują się w opresji
M adryt. P A T  Gen. M iaja og łos ił  w czo ra j  

postanow ien ie ,  m ocą fc tó rego  w szyscy  o b y w a  
iełe, p o s ia d a ją cy  broń  pa lną  o b ow ią za n i  są 
z ło ż y ć  się wr c iągu  48 god z in  k o m isa r zom  dzie l  
nicow-yin. Z a rząd zen ie  za p ow ia d a  po u p ływ ie  
łego  term inu  rew iz je  dom owe.

Madryt. P A T .  W c z o r a j  p ó źn ym  w ie c zo rem  
za p ew n ion o  tu, że w ojska  rządow e do ta r ły  
do 112 kim. drogi do A iagon .

Trijueąue. P A T .  K oresponden t  H avasa  o- 
p isu je  w y g lą d  m iasta  Trijueąue, k tó re  b y ło  
w id o w n ią  niesłychanie zaciekłych walk . T r i ­
jueąue b y ło  n a jda le j  w ysu n ię tym  punktem, do 
k tó rego  ńołurli powstańcy w  czasie o fen zyw j 
swej na G uadala jara . M iejscowość ta odebra ­
na została przez w ojska rząaow e. P rzed s ta w ia  
ona obecn ie  op łakany w ygląd . W s zę d z ie  znać 
ślady bom b, o raz  przejścia czołgów , dzięk i 
k tó ry m  o d d z ia ły  r zą d o w e  m o g ły  od zysk ać  
miasto, którego zajęcie stanow i początek do ­
niosłego odw rotu  w ojsk  gen. Franco. Żarów  
no sam o m iasto, jak i je g o  o k o l ic e  w  p ro m ie ­
niu 10 k im  w  k ie ru nku  pó łn ocnym , św iadczą
0 pospiesznym  odw rocie powstańców . P o z o ­
s taw ion o  tam w ie le  m ater ia łu  w o je n n e g o  i 
t ru p ów  W ie l e  a rm a t  zn a jd u je  się jeszcze  na 
miejscu w ra z  ze sk rzyn iam i am un ic j i ,  p o d o b ­
nie jak  i za m askow an e  k a rab in y  m a s zyn o w e
1 karabiny ' ręczne. W rażen ie  potęguje się je ­
szcze wskutek w ielk iej ilości trupów końskich  
i m ułów . W  ch w i l i  w y ja zd u  korespon den ta  z 
T r i ju e ą u e  u k aza ły  się tam  tr zy  pow stań cze  
I r ó jm o to ro w c e  w k ró tc e  jedn ak  z ja w i ło  się 
14 n a j lże js zych  ap a ra tów  r z ą d o w e j  ob ron y  
p r z e c iw io tm cze j .  R ozp oczę ła  się dram atycz­
na w alka  pow ietrzna, która zakończy la się 
wycofaniem  się aparatów  powstańczych. Na 
w schód  w k ie run ku  Brihuega o lb r z y m ie  słu­
py dym u  św iadczą  o b om b a rd ow a n iu  przez  
a r ty le r ię  pow s tań czą  ty łów  w o jsk  r zą d o w y ch  
w' celu p rze c iw d z ia ła n ia  kon cen trac j i  K o res ­
ponden t odn iós ł w rażen ie ,  że po o p an ow an iu  
odw ro tu , w o jsk a  pow stańcze  o rga n izu ją  się i

M oskw a. P A T .  Rada kom isarzy  lu d ow ych  i 
cen tra ln y  kom ite t  W  K. P. B. w y d a ły  2 d ek re ­
ty z p odp isem  M o ło to w a  i S ta lina: l )  o zw o i  
n ien iu  k o łc h o zo w  i go sp od a rzy  in d y w id u a l  
nych  na ca łym  te ry to r iu m  zw ią zk u  od uisz­
czenia zaległych podatków  w naturze  za rok  
1936, 2) o zakazie nakładania w  d rod ze  ad 
m in is tra cy jn e j  kar na gospodarstwa kolekty-

Tokio. P A T .  A gen c ja  D o m e i  donos i o sen­
sacyjnym  ośw iadczeniu, z ło ż o n y m  p rze z  so­
w ie c k ie g o  konsu la  g en era ln ego  w  H s in -K m  
gu  (stolica M andżu r i i )  w ła d zo m  m a n d żu r ­
skim.

K onsu l sow ieck i  za p ow ied z ia ł ,  że w  n ie ­
d ług im  czasie  rząd sow iecki m a zam iar zam -

lo u a  orcfynoc/a 
w yb u rczą  a  Z» S. M- R.

M oskw a. P A T  W  dn iu  w c zo ra js z y m  o g ło ­
szono instrukc ję  o p r z ep ro w a d za n iu  w yborów  
do  o r g a n ó w  partii .  In s trukc ja  ta jest wła.ści 
w ie  o rgan izac ją  w y b o rc zą  do  tych o rgan ów . 
G łosow an ie  o d b y w a  się nie na listy, lecz  na 
osoby. K a n d y d a tu ry  w ysu w an e  są p rzez  d e ­
le ga tów  k o n fe ren c j i  p a r ty jn e j .  K a żd a  kandy 
datura  ba lo tow a n a  jest  na k o n fe r e n c i '  p rzez  
ja w n e  g łosow an ie .  P o  te j  p rocedurze , k tóra  
s tanow i właściwa* w y b o ry ,  d o k o n y w a n e  p rzez  
ja w n e  g łosow an ie ,  o d b y w a  się g ło sow an ie  ta j ­
ne na poszczegó ln e  osoby  w ed łu g  listy. W y b ó r  
jest w a żn y ,  jeś li  k an d yda t  o t r z y m a ł  w iększość  
g łosów , lecz n ie m n ie j  n iż p o ło w ę  g łosów , o- 
becnych  na k o n fe re n c j i  d e lega tów , pos iada 
ją cych  p ra w o  pe łnego  głosu.

, szyku  ją n ieb aw em  do  w znów  ien ia  o fe n z y w y .
M adryt. P A T .  Na f r o n c ie  G uada la ja ra  w o j  

ska r zą d o w e  p osu w a ją  się naprzód , n a tra f ia ­
ją c  na słaby opór przeciwmika. Zajęto  kilka  
w-si, gdzie zdobyto w ielk ie ilości uzbrojenia  
o ra z  p ro w ia n tó w .  L o tn ic tw o  repub likańsk ie  
o s t r ze l iw a ło  na d rod ze  pod  G uada la ja ra  k o ­
lum nę 100(1 sam ochodów  ciężarowych, zrzu­
cając ponad 650 bom b i dziesiątki tysięcy kul 
karabinów  m aszynowych. W  rezultacie cały 

' oddział został zdziesiątkowany. Strącono też 
2 sam oloty powstańcze.

Paryż. P \T. O c z e k iw a n y  z p e w n y m  n iepo ­
k o je m  i n ap ięc iem  pogrzeb 5 m łodych ludzi, 
którzy padli o fiarą  k rw aw ych  zajść na przed  
m ieśc in  P a r y ż a  C lichy, o d b y w a  się w najzu ­
pełniejszym  .spokoju.

K on d u k t  ża łobn y  p rzyb ra ł  rozm iary  o lb r z y ­
m ie j,  l ic zące j  k ilkaset tys ięcy  uczestn ików , 
m an ifes tac  ji T ra s a  konauti tu w y n o s i ła  k i lka  
naście  k i lo m e t r ó w  i w iod ła  od  s ied z ib y  za r zą ­
du g łó w n eg o  gen era ln e j  k on fed e ra c j i  p ra cy  w

W czo ra j  w po łudn ie  o god z  12 w Miejscu  
Piastowym  pow . krośnieńskiego w yb u ch ł  p o ­
żar. k tó ry  w sp o m a g a n y  sza le jącą  w ich u ią ,  roz  
s zerzy ł  się z n ieb i  wała  szybkośc ią . -Pożar

wne i indywidualne za nieuiszczanic podat­
ków- w naturze. Grzywny- te m ogą  b yć  n ak ła ­
dane ty lk o  na podstaw-ie w yroku  sąd ow ego  w 
w ysok ośc i  w artośc i  zboza  nie  oddanego  p a ń ­
stwu. P o za  tym  d ek re t  obn iża  s taw k i op ła l za 
św iadczen ia  stacji m aszyn o w o - t ra k to ro w ych  
o 10 do  30 proc.

knąć ruch między narodow y m ię d zy  k o le ją  sy­
b e ry jsk ą  i m andżu rską  na za ch odn im  o d c in ­
ku. Zam k n ię c ie  nastąpi w  p ob l iżu  stacji p o ­
g ran ic zn e j  — - M andżur ia . W ła d z e  m a n d żu r ­
sk ie  i jap oń sk ie  uważa ją ,  że od c ięc ie  ko le i  
m an dżu rsk ie j  od  zachodu  b y łob y  naruszen iem  
n o rm  w sp ó łż y c ia  m ię d z y n a ro d o w e g o  i p r z y ­
w ią zu ją  duże znaczenie polityczne do sow iec­
kiej zapow iedzi.

Berlin . P A T .  K anc le rz  R z e s zy  p r z y ją ł  k s ię ­
c ia A d o l fa  zu B en the im  T ek len b u rg .  k tó ry  od  
c ze rw ca  1932 stoi na cze le  zw ią zk u  sz lachty  
n iem ieck ie j .  K s iążę  z łoży ł  k a n c le r zo w i  spra-

M ad ry t  P A T .  l ionoszą ,  że p o m im o  n ie p o g o ­
dy  w o jska  r zą d o w e  w  da lszym  c iągu  p o su w a ­
ją  się na f ro n c ie  Guadala jara . P r z e z  ca ły  r a ­
nek a r ty le r ia  bom bardow ała  punkty- koncen­
tracyjne powstańców .

Na odc inku  A ran ju ezu  pod  Cuesla de la 
Reine o d d z ia ły  r zą d o w e  p o d ję ły  silny atak, 
w  celu opanow ania  szeregu pozyeyj n ieprzy­
jacielskich, panu jących  nad okopam i.  O p era ­
cja z powodzeniem  trw a nadal.

dadryt. P A T .  W o js k a  repu b likań sk ie  za ję  
ły Cogollor w  północnej części prow . G u ada ­
la jara . \> akc ji  tej w z ię to  do n iew o l i  74 W ł o ­
chów . M. C ogo l lo r  p o ło żona  jest 20 kim . na 
pó łnoc  od  Brihuega  i C if fuentes.

pob l iżu  d w o rca  pó łn ocn ego  p op rze z  pó łnocne  
d z ie ln ice  P a ry ża  i b ram ę  Pauchet  aby- z a k o ń ­
czyć  się w ie lk ą  m an ifes tac ją  ża łobną  w  C l i ­
chy  na placu, n a zw a n y m  im ien iem  2 a n a rch i­
s tów  w łosk ich , s traconych  w A m ery ce ,  Sacco 
i Va iizctt i  ego. Na  placu tym w yg ło s zon o  5 
p rzem ów ień .  W  m an ifes tac j i  ża łobn e j  w z ię ły  
t łum ny udzia ł w szys tk ie  zw ią zk i  z a w o d o w e  z. 
ca łego  re jonu  parysk iego .

straw ił 25 gospodarstw , l ic zących  z górą  80 
budynków , n iszcząc c a łk o w ic ie  in w en ta rz  ż y ­
w y  i m artw y .  Szkody- w y rzą d zo n e  p rzez  pożar  
ob l ic za ją  na pó ł m iliona zł W  czasie  pożaru  
5 osób uległo ciężkiemu poparzeniu, a jeden  
strażak dozna ł z łam an ia  ręki. W  ak c j i  ratun 
kow-ej b ra ło  udz ia ł  22 straże p o .a rn e  p o w ia ­
tów- krośn ieńsk iego ,  ja s ie lsk iego  i sanock iego  
Na m ie jsce  pożaru  p r z y b y ł  starosta k rośn ień  
ski, k tó r y  p o w o ła ł  do ży c ia  kom ite t  pom oce  
p r zy ch od zą c  p og o rze lc om  z n a tych m ias tow ą  
pom ocą.

hatolicy ynębieni  
w llemcz^cii

B er l in  ^m) W a lk a  w ładz  h it le ro w sk ich  z 
n ie za le żn ym i w y zn a n ia m i  spnw-odow-ała licz­
ne wystąpienia z kościołów . Z k ośc io ła  e w a n ­
g e l ick ie g o  w  S ch le zw igu  w ys tą p i ło  w  c iągu  2 
miesięcy- 2.775 osób, w  M ek lebu rgu  2.500, w  
Ro/ toku  1.647

Z kośc io ła  k a to l ick ie g o  w  d iecez j i  ko lon  
sk ie j  w ys tąp i ło  w  c iągu  kw a r ta łu  o k o ło  2.700 
osób. Zn aczna  w ięk szość  osób, k tó re  w y s tą ­
p i ły  z kośc io ła  ew a n g e l ic k ie g o  stanow-ią ś red ­
ni u rzędn icy  i fu n kc jon a r iu sze  p ań s tw ow i,  
ś w ia d c z y  to wy-mow-nie o nacisku państw a  na 
ludzi b ezpośredn io  za leżnych .

w o zd an ie  o p racach  prow-adzonych  p rzez  ten 
zw ią z e k  od  1933 r.. k tóre  m a ją  na celu z je d ­
noczen ie  rodz in  szlachty niem ieckiej „czy­
stej k rw i"  na p la t fo rm ie  nar. soc ja l izm u .

Wielkie ulgi J a  cnłopów w ZSRR.

Sensacyjne oświadczenie konsula sowieckiego

Manifestacyjny pogrzeb ofiar
‘  z a / ś ć  u / P o t  a ż u

Olbrzymi pożar pod Krosnem
S p ł o n i ł o  8 0  b u d y n k ó w

Rozruchy polityczne w Porto-Rico
N o w y  Jork. P A T .  W  m. P on ce  (p o r to -R ico ,  I R o z ru ch y  w ybu ch ły  na tle pochodu  zorga iń -  

wy buchto starcie p o m ięd zy  nacjonalistam i a :ow anego  p rze z  nac jona l is tów .  P olic ja  strze- 
opozycją. Jest 7 m iu zaoitych i 250 ran n ych .1 la la  z karab inów  ręcznych i m aszynowych.

Niemiecka szlachta „czystej krwi
o ryu n izu  je J i ę
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Ostatni  t ydz ień
K raków , 22 marca.

Dziś w c h o d z im y  w  ostatni tydz ień  p r z e d ­

św ią teczny . Jakoś tak jest, że ży c ie  w t tych 

dn iach  p r zy b ie ra  ż y w s ze  tem po, ruch się 

w zm aga ,  ludz ie  n iby  się spieszą. M im o  o g ó l ­

nej „ b r y n d z y "  jest bądź co  bądź  zm ian a  —  

m oże  p r z y c z y n ia  się do  tego i zm ian a  au ry  

T a k  b y ło  zaw sze  i n ic  pod  tym  w zg lę d e m  m e 
zm ien i ło  się. Za d aw n ych  —  w  p o rów n a n iu  

z dz is ie js zym i —  d ob rych  c za sów  w  tygodn iu  

p rzed św ią te c zn ym  ludz ie  także  ż y w ie j  się ru ­

szali —  no, w te d y  ła tw ie j  b y ło  o  parę  koron  

niż dziś o parę  z ło tych . N ie  b y ło  p rzede  w szyst  

k im , a p r z y n a jm n ie j  n ie  b y ło  tak ja sk raw o ,  

p lag i naszych  c zasów : bezroboc ia .  K to  chc ia ł 

p racow ać , zaw sze  m óg ł  zn a leźć  jakąś  pracę, 

z k tó re j  jakoś  p o t ra f i ł  w y ży ć .  SKutek b y ł  w i 

d oc zn y  na k a żd ym  k roku : nie b y ło  tego  m a ­

razm u w  handlu, n ie  b y ło  og lądan ia  w'\staw\ 

bez w e jśc ia  do  środka.

Dziś  dużo  po tr zeb u ją cych  a maro k u p u ją ­

cych. Dziś  w y d a tek  k i lkudz ies ięc iu  z ło tych  

staje się p rz e d m io tem  n a rad y  fa m i l i jn e j ,  z k t ó ­

re j z w y k le  w y c h o d z i  ok ro jo n y .  B o  ludz ie  nie- 

t y lk o  n tzą  się z g roszem , a le  są p r z e w id u ją ­

cy  a nuż za tyo z ień  czy  za m ies iąc  zarobek  

s.ę u rw ie ,  co  w ted y?

Co p raw d a ,  św ię to  W ie lk i e jn o c y  p rzynos i  

lepsze aspek ty niż B o że  N a ro d zen ie  choćby  

ju ż  z tego  p ow odu , że  id z ie  ku latu, a n ie  ku 

zim ie . P oc iech a  to w prasvdz ie  tania, p on iew a ż  

w  lec ie  trzeba także  jeść i ub ierać  się jak  w  

z im ie , a le lu dz ie  stali się tak skrom n i,  lak 

m a ło  w y m a g a ją c y ,  że kon ten tu ją  się s łońcem  
i c iep łem  ja k o  nam iastką , d a jm y  na to. c ie ­
p łe j  s trawy.

N ie  m a m y  zam iaru  n a w o ły w a ć  d o  o f ia rn o  

ści w  ostatn ich dm ach  p rzed św ią tecznych ,  

m im o , że  p o tr zeb y  w  tym  czas ie  są w iększe .

U w a ż a m y  b o w ie m  za n a jw ięk s ze  pon iżen ie  

dla ludz i ch cących  i m ogących  p ra cow a ć ,  ż e ­

by  m usie li ż y ć  —  ja k ie  to  ż y c ie !  —  z łaski. 

P o za tem  w  nasze j te j  n iechęc i k ie ru je m y  się 

jeszcze  jed n ym , n iem n ie j  w a żn ym , w zg lęd em : 

W  d z is ie js zych  czasach i to już od  szeregu  lat 

s fery , uchodzące  za lep ie j  sy tuow ane  —  ch o ­

c iaż pod  tym  w zg lęd em  zachodzą  grube  o m y ł ­

k i —  są p oc iągane  do  ró żn ych  m n ie j  lub w ię-

N ow y  Jork. P A T .  Z dan iem  „ N e w  Y o rk  T i  
ies sytuacja, w y tw o r z o n a  na skutek k o n f l i ­

k tów  spo łecznych  w  p rzem yś le  sam ochodo- 
w yii i  jest o w ie le  poważniejsza, niż się naogoł 
sądzi, W  pon ied z ia łek  po rzu ca  p racę  100 tys. 
1 motnikOw, z czego 65 tys. j i r zypada  na za ­
j a d y  Chryslera. U b ie g ł e j  nocy  C hrys ler  z ł o ­
ży ł ośw iadczen ie ,  w  k tó ry m  p rzeds taw ia  sy- 

*ucję, doda jąc :  „nie zatrąbim y do odw rotu” .
H enryk Ford  o św ia d czy ł  p rzed s taw ic ie lom  

i rasy, i/ /a s tra jk iem  stoją finansiści m iędzy­
narodow i, k tó rych  p r a w d z iw y m  ce lem  jest 
zab ic ie  k on k u ren c j i  i ducha w sp ó łzaw od n i-  
c twa. Jesteśmy jedn ak  pan am i sytuacji  —  d o ­
dał hord . D opóki będę żył. nie uda się im za­
m knąć mych fabryk.

Detroit. P A T .  Przew  od n ic zą cy  syndykatu  
robd tr i ików  p rzem ys łu  sam o ch o d o w ego  Ho- 
nitr M artin  zapow iedział zarządzenie strajku  
gene-alnego w  p rzem yś le  s a m o ch o d o w y m  w  
Detroit, jeśli po lic ja  nie zaprzestanie n iezw ło ­
cznie w ypierać brutaln ie robotn ików  z za­
kładów'. O św iad czen ie  to z ło ż y ł  l l o m e r  M a r ­
tin z p ow od u  usunięcia p rzez  p o l ic ję  120 steraj- 
k u jących  z la b ry k i  k on se rw  m ięsnych  i 75

ce j  p r z y m u s o w y c h  św iadczeń , m e  m ó w ią c  juz 

o  fa la n d ze  żebraków ' n ach od zących  m ies zk a ­

nia. Są częs to  w y p a d k i ,  że  ten r z e k o m o  lep ie j  

sy tu ow a n y  jest w  go rs zym  po ło żen iu  niż b e z ­

robotny, p o n iew a ż  n iem a p ra w a  ani do zasil 

ku  ani do p o m o c y  z im o w e j  —  stąd p ow szech ­

na n iechęć do  u s taw ic zn ego  nachodzen iu  i do  

u s taw iczne j  ro l i  nab ieranego .

Co in n ego  s fe ry  j i r a w d z iw ie  zam ożn e  - - te 

jedn ak  p o tra f ią  w y m k n ą ć  się i p rzym u sow i 

p ań s tw ow em u  i n a w o ły w a n iu  ins ty tucy j  d o ­

b roczyn n ych .  K to  p rzeg ląd a  spis o f ia rodaw­

c ó w  na ja k ik o lw ie k  cel d o b ro c zyn n y ,  rzadk o  

n a tra f i  tam  na osoby z I. zw . w y żs zy ch  sfer  —  

a m o że  też w s tyd zą  się „ s ta ć "  w  gazec ie  i w o ­

lą dać a n o n im o w o ?  Szczęś l iw y , k to  w  to u- 

w ierzy...

S fe ry  h a n d low e  są g ru bo  za in te resow an e  w  

tym, aby  w  ten ostatni tydz ień  w z m ó g ł  się

M ussolin i o d b y w a  obcen ie  j todroż  p o  L ib i i ,  
na tu ra ln ie  t r iu m fa ln ą  W e d le  re lac j i  u rzęd o ­
wych , k tó re  są p rod u k tem  urzędu p rop a ga n ­
dy. ludność m ie js cow a  p r z y jm u je  „ d u c e "  z 
en tu z ja zm em , za co  on m i się o d w za jem n ia ,  
nie szczędząc p rzy rzeczeń ,  m a ją c y ch  ją u- 
szcześ l iw ić  —  \v przyszłośc i.  T y m c z a s e m  te­
raźn ie jszość  jest c iężka.

Dla trochę boda j w ta je m n ic zon y ch  w  m is te ­
ria k o lon ia ln e  w y d a je  się ta nag ła  m iłość  tu ­
b y lc ó w  do  z d o b y w c ó w  wdoskich trochę  p o d e j ­
rzaną. P i zecież starsi ludz ie  pam ię ta ją ,  jak  
w  f .  1913 T r y p o l i s  r ęk a m i i n ogam i b ron ił  się 
j irzed  od e rw a n iem  go  od  T u r c j i  i z rob ien ia  z 
n iego  k o lo n i i  w łosk ie j .  Jeszcze w  latach w o j ­
ny św ia to w e j  W ło c h y  m ia ły  g ru bo  do c z y n ie ­
nia, aby  się u sadow ić  w  n o w e j  ko lon i i  —- a 
teraz taka ro zczu la ją ca  m iłość ! Czy m oże  za 
tych jiarę k i lo m e t ró w  dróg, k tóre  W ło s i ,  p rze  

w a żn ie  dla c e ló w  w o js k o w y c h ,  w y b u d o w a l i  
p rze z  p iaszczystą  pustyn ię?

N ie  będz ie  się da lek im  od  j i raw d y ,  jeż.di 
się s tw ierdz i,  że  ta „m i ło ś ć "  m a tak ie  sam e 
pod łoże ,  jak  w szys tk ie  o f ia r y  un iżonośc i k o ­
lo r o w y c h  n a ro d ó w  w o b ec  swry ch  b ia łych  p lan ­
tatorów'. In te res  i r o zk a z  —  o to  m o to ry  tej 
m iłości. In teres  jiaru tys ięcy  „ le j is z y c n ”  kra-

r o b o tn ik ó w  z w y tw ó r n i  cygar. P odczas  o p r ó ­
żn ian ia  tych za k ła d ó w  6 ro b o tn ik o w  ran iono.

W e  w to r e k  w ie c zo rem  175 tys. robotn ików  
przem ysłu autom obiiow ego m a zaprotestować  
przeciw  usuwaniu  siłą strajkujących z zakła  
dów  okupow anych.

Londyn . P A T .  R ed ak to r  po l i ty c zn y  d z ien ­
n ika „The Peuple”  jusze, iż jed n ą  z n iespo ­
dz ianek  w ie lk ie j  zm ia n y  gab inetu , m a ją ce j  
nastąpić  w  m a ju  br., b ęd z ie  pow rót do w ła ­
dzy W instona  Churchilla, k tó ry  za ją ć  ma m ie j  
sce Ram saya M acdonalda, j a k o  lo rd  p r z e w o d ­
n ic zący  rady . Z adan iem  je g o  będz ie  współ-  
j iraca z m in is trem  ln sk ip em  w  d z ied z in ie  d o ­
zbro jen ia .  S ir John S im on, w ed łu g  da lszych  
don ies ień  tego  d z ienn ika , zastąpi N e v i l le  
Cham ber la ina  na stanow isku  kanc le rza  sk a r­
bu, a j e g o  m ie jsce  ja k o  m in istra  spraw' w ew n . 
z a jm ie  obecn y  m in is ter  zd ro w ia  sir K in s ley  
W o o d .  L o r d  H e w a r d  za jąć  m a  s tanow isko

ruch, lak ospały  w  z im ie . Szereg  p łatności u- 

s ta lono  w łaśn ie  na te dni ze w zg lędu  na sp o ­

d z iew a n e  w iększe  obro ty .  A jeże l i  one z a w io ­

dą? Jeże l i  k l ien te la , ja k  się to m ów i,  zostanie 

w  dom u ?  W j n i k n i e  stąd szereg  c iężk ich  tra ­

ged i i  ludzi, k tó rzy  ch c ie l ib y  a n ie m ogą  spel 

nić sw ych  zob o w ią za ń  T a k a  rzecz  toczy  się 

jak  law in a :  zaczyna  się od  m a łego  kupca z 

d ro b n y m  w eks lem  a k o ń c zy  się na h u r to w n i­

ku, k tó ry ch  tak ich  w eks li  ma moc.

Sm utne, p r z y zn a je m y ,  są to r e f lek s je  w tym 

akurat czasie. Co jednak  rob ić , k ie d y  d o ­

św iad czen ia  n iew ie lu ,  a tak c ię żk ich  lat, nau­

c zy ły  nas os trożnośc i w  ocen ian iu  z ja w isk  w  

ten sposób, ż e b y  z n ich  w y ło w ić  ty lk o  dobre  

strony  A  tych d ob ry ch  stron jest tak m ało ! 

M oże  ży c zen ia  św ią teczne  będą nnały  ten sku­

tek, że  ra z  p rzec ie ż  spełn ią  się; m oże  te osta t­

nie dn i p rzed św ią te c zn e  będą ostatn im i w  dłu 

g ie j  l itan ii  n iepom yś ln ych .  Bo  —  trzeba p a ­

m iętać  —  w y t r z y m a ło ś ć  ludzka  ma też sw o je  

gran ice. L.

jo w c ó w ,  k tó r z y  p o tra f i l i  nauczyć  się od  sw ych  
p anów , jak na c iem n e j  m as ie  roi.i się pic 
niądze. R o zk a z  —  zn a m y  to doskona le  z w ła  
;nej przeszłości, k ied y  lo  ludność w ita ła  .,z 
en tu z ja zm em "  cesarza c zy  cara, k tó ry  „ z a ­
s z c zy c i ł "  z r a b o w a w s zy  k ra j  swą dosto jną  o- 
sobą.

Jeżeli lak dah  j  pó jdz ie ,  d o c zek a m y  się, ze 
za roK czy  d w a  Abisyńc/.ycy będą „ z  en tu z ja ­
z m e m "  p r z y jm o w a l i  tych, k tó r z y  icli p o zb a ­
w i l i  n iepod leg łośc i  i z rob ią  z nich sw ych  k u ­
l isów . D la czego  nie? W s z a k  fa s zy zm  rob i cu ­
da, a te s zczegó ln ie  udają  się na teren ie  tak 
zab ob on n ym  jak  A fry k a .  L ib i j c z y c y  —  z w ł o ­
ska, a T r y p o l i ta ń c z y c y ,  jak  sami się n a z y w a ­
ją  —  pa ła ją  ko losa lną  m iłośc ią  do sw ych  u- 
jar/.niicieli, g d y ż  za czasów  tureck ich  byj.i 
w p ra w d z ie  zan iedban i,  ale za to o Konstan ty  
nopo l  ty le  dbali,  co  teraz o to, co  się na ich 
rachunek  w yp isu je .  O sta teczn ie  ta la ry  Marii  
T e re sy  m a ją  zaw sze  jeszcze  pe łny  kurs w  ta m ­
tych stronach, a w ia d om o , że W ło s i  od ku p il i  
od m en n icy  w ied eń sk ie j  praw o ich  w y b i j a ­
nia. T a k i  ta lar  z grubą cesa rzow ą  jest w ie lc e  
c ennym  a rgu m en tem  w  w yw 'o łan iu  „spon ta  
n ic zn y c h "  i „ d o b r o w o ln y c h "  oznak  m iłośc i 
dla —  d a ją cego  go  w  jm kaźne j  i lości

-  *  *
s*S

W  grunc ie  r zeczy  la p od ro ż  M usso lin iego  
ma cel w y ra źn ie  w y m ie r z o n y  p r z e c iw  A ng l i i  
M ussolin i og łasza  się p r zy ja c ie lem  i p ro tek to ­
rem  islamu, k tó re g o  60 m i l io n ó w  \vyznawrców  
zn a jdu je  się p od  p an ow an iem  ang ie lsk im . —  
Chodzi poprostu  o  jed n o  z poc iągn ięć  w  no 
w e j  w łosk ie j  p o l i ty c e  ś ródz iem no inorok ie j ,  
w y m ie r z o n e j  p r z e c iw  Ang l i i .  T a  jeunak  nie 
pozosta ła  d łużną od p o w ied z i :  u rządz iła  m anę  
w r y  sw e j f lo t y  akurat n ap rzec iw  b r z e g ó w  I. i 
liii  i u rządza  m a n e w ry  sw ych  w o jsk  w  E g ip

lorda kanc le rza  na m ie jsce  lorda  łlu i lsham a, 
k tóry  ustąpić ma z p ow od u  z łego  stanu zd ro ­
wia.

P R Z Y W R Ó C E N IE  S T O P N I N A l  K O W Y C H  
W  Z. S. R. R.

Z M oskw y donoszą, że rada kom isarzy lu ­
dowych ZSRR , ce lem  zachęcen ia  do j iracy  na­
u k o w e j  i podn ies ien ia  k w a l i i ik a c y j  p r a c o w n i ­
ków n au k ow ych a  przyw róciła zniesione przez 
rew olucję  październ ikow ą stopnie naukowe: 
k an dyda ta  nauk, doktora , docenta, asystenta, 
p ro feso ra .  Is tn ie jące  do tychczas  ustawy, d o ­
tyczące  stopni n au k ow ych  zosta ły  anu lowane.

Zatarg w przemyśle samochodowym w USA
zaostrzył się

■ [ -

Miłość na rozkaz

cie na g ran icy  L ib i i .

Zmiana yabinotu w / I  itfJii
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Z  k r a j u

Pokaz P. C. K. w Warszawie
Po lsk i  C ze rw o n y  K r z y ż  udostępn ił  w c zo ra j  

s ze rok im  rzeszom  s to l icy  og lądan ie  now ona-  
b y tego  taboru techn icznego .

O  godz. 12 w  poł. odb y ła  się na pil. M arsza ł­
ka P i łsu dsk iego  uroczystość  pośw ięcen ia  100 
sam och odów , p rzezn aczon ych  do  służby san i­
ta rne j P. C K.

Na u roczystość  p r z y b y ł  p m arsza łek  E d ­
w a rd  Ś m ig ły -R yd z ,  p o w ita n y  hy mnein n a ro ­
d o w y m . P o  odebran iu  raportu , prze jśc iu  p rzed  
f ro n tem  ko m p a n i i  h o n o ro w e j  w o jsk a  i p rzy - !  
w itan iu  się, p. M arsza łek  za ją ł  p r z y g o to w a n y  
d lań  fote l.

U roczys tość  zaga i ł  prezes  zarządu  g łó w n eg o  
P  C. K. b. mini.,ter inż. A l fon s  Kuehn  p r z e ­
m ów ien iem . w  k tó ry m  podkreś l i ł ,  iż sam och o ­
d y  zosta ły  w y k o n a n e  c a łk o w ic ie  w Po lsce  (w 
Państw . Zakł. In żyn ie r i i ) ,  da jąc  za trudn ien ie

M in is te rs tw o  ośw iaty  w y d a ło  don ios łe  z a ­
rządzen ie  dla nau czyc ie l i  szkó ł z a w o d o w y c h  
nie pos iada jących  dy p l o m ó w .

G ospodarz  Iw a n  M yeh a lu k  ze wsi Biały Las  
p rzy łapa ł  w ie c z o r e m  na k ra d z ie ż y  w  sw e j  k o ­
m orze ,  gd z ie  b y ło  p r z e c h o w y w a n e  zboze , n ie ­
ja k ie g o  Jaros ław a  L e s yk a  z tej sam ej m ie js c o ­
wości. Po iryTowainy gosp od arz  zarzucił  na

(s) W e  wsi Ł u b o w o  w  p o w ie c ie  szam otu ! 
-,kim jeden  z ro ln ików ’ , za ję ty  w y k o p y w a n ie m  
s tarego  pnia  dębu na teren ie sw e j posiadłości, 
znalazł n aczyn ie  g l in iane  w  kszta łc ie  d o n ic z ­
ki. W  naczyn iu  tym  zn a jd o w a ły  się duże m o ­
nety  srebrne, w ie lkośc i  5-c io  złotowski. Jak 
w y k a za ły  badan ia  p r z e p ro w a d z o n e  p rzez  p ro f  
P. P. dr  Z ak rzew sk iego ,  są to m on e ty  arab-

S en sacy jn ego  o d k ry c ia  dok ona ła  onegda j 
p o l ic ja  w  m ieszkan iu  z a w o d o w e g o  z łod z ie ja  
S tan is ława  Grata  w  W a rs za w ie .

U „ p r o f e s o r a "  zastano 12 „ w y c h o w a n k ó w " .  
O d  p e w n e go  czasu za c zę ły  się coraz  częśc ie j  
zdarzać  w W a r s z a w ie  zag in ięc ia  ch łopców ’ w  
w ieku  od 8 do  12 lat.

D z iec i  po  k i lku  dniach n ieobecnośc i  w r a ­
ca ły  z a z w y c z a j  do  ro d z ic ó w ,  o k ra d a ły  ich 
sp ry tn ie  z c en n ie js zy ch  p rzed m io tów ’ i p ie ­
n iędzy , po  c zym  znów ’ z r 'k a ły r.

P o l ic ja  za in teresow  ała się ta jem n ic zym i za ­
g in ięc iam i.  W k r ó t c e  ustalono, że m łodoc ian i 
u c iek in ie rzy  uda ją  się do m ieszk an ia  Stan is­
ła w a  Grata p r z y  ul. M o k o to w s k ie j  17.

Gdy

katar i ckrypL a
stosuje się

P1N0METHYL
Cena flakonika 1.60.*

Do n a b y c i a  we w s z y s t k i c h  
a p t e k a c h  w P o l s c e .

po lsk iem u  ro b o tn ik ow i.  Jest to d ow ód ,  że  pod  
w zg lęd e m  u sam odz ie ln ien ia  się g o sp od a rc ze ­
go  postępu jem y naprzód . S am och od y  (80 sa­
m o c h o d ó w  san itarnych , 12 s a m o ch od ów  c ię ­
ża ro w yc h ,  4 sam och ody  o sob ow e  i 4 m o to c y ­
kle) u s taw ion e  na placu są w id o m y m  dow’o- 
dem, że o f ia rn ość  spo łeczeńs tw a  (P C K  nie k o ­
rzysta  z subsyd iów ),,  w y ra ża ją c a  się w  g r o ­
s zow ych  da tkach  zosta je  ob rócon a  na ce le  
po ży teczn e  i n a jw ażn ie js ze :  na ob ronność
Państwa .

P o  pośw ięcen iu  s a m o ch od ów  w szed ł na 
m ówmicę p M arsza łek  Śm igły-Ry dz i w y g ło s i ł  
k ró tk ie  p r z em ów ien ie ,  d z ięk u ją c  Po l .  C z e rw o ­
nem u K rzyżow o  za to, że „u m ie  m yś leć  o przy 
szłości i um ie  te m yś l i  r e a l i z o w a ć " .

Na zakoń czen ie  od b y ła  się d e f i lada , k tórą  
odebra ł  p. marsz. Ś m ig ły  Rydz.

K u ra to rzy  szko ln i  będą u pow ażn ien i do  u- 
dz ie lan ia  n a u czyc ie lom  bez d y p lom ów ’ z e z w o ­
leń na c za sow e  p ro w a d ze n ie  Iekcy j.

p rz y ła p a n e go  z łod z ie ja  sznur i udusił go. 
Z w ło k i  u k ry ł  w  szop ie  pod  słomą. P o l i c ja  a- 
res z tow a ła  M icha iuka  i ods taw iła  go  do  d y ­
sp ozyc j i  w ła d z  ś ledczych  w Ż ó łk w i ,  gd z ie  
p rzy zn a ł  się d o  czynu  i op isa ł całe  zajście,

skie z w ieku  o k o ło  900 lat p rzed  n a rod zen iem  
Chrystusa. Na 31 dos ta rczon ych  m onet M u ze ­
um W ie lk o p o lsk iem u ,  ty lk o  jed n a  jest z ła m a ­
na, na tom iast pozosta łe  za ch o w a n e  są w’ sta 
nie  d ob rym . Zn a le z ien ie  tych p rzedm io tów ’ d o ­
w odz i ,  że m ieszkańcy  Ł u g o w a  już p rzed  30 
w iek a m i u t r z y m y w a l i  kon tak t i stosunki han 
d lo w c  ze W sch od em .

P o l ic ja  w k ro c z y ła  d o  m ieszkan ia  z łodz ie ja  
i w obszerne j su teryn ie  zastano 12 m łod ych  
ch łopców . D och od zen ia  da ły  sensacy jne w y ­
nik i Usta lono, iż wszyrscy ch ło p cy  nie m a ją  
matek , lecz  macochy ’ , k tó re  nie zaw sze  d o b ­
rze się z n im i obchodz i ły .  K o rzys ta ł  z tego 
sprytny Grat W y s z u k iw a ł  dz iec i,  k tó re  ch c ia ­
ły  opuśc ić  dom  rodz ic ie lsk i ,  zw a b ia ł  je  do 
sw ego  m ieszkan ia  d a w a ł  pożywden ie , ubran ie  
naw et s łodycze .

A  po  k ilku  dn iach  ro zp oczę ła  się sys tem a­
tyczna nauka. P r z y g o to w a n y  do  d o k o n y w a ­
nia k rad z ie ży  z łod z ie ja s zek  w y ru sza ł  pod  o- 
p ieką  „ p r o f e s o r a "  na m iasto. P o  k i lk u  w y s tę ­
pach w  m ie jscach  pub l ic zn ych , tram w a jach ,  
halach ta r g o w y c h  itd. za c zyn a ł  p ra c o w a ć  na 
w łasną rękę, od d a ją c  łupy’  „ p r y n c y p a ło w i " .  
W  n agrodę  za d o k o n y w a n ie  k ra d z ie ż y  dosta 
w a ł  d robne  sum y  p ien ięd zy  lub cuk ierk i ,  p o ­
za tym  m ia ł  zapew n ion y  ką t  w  z łod z ie jsk ie j  
sute r y n ie, poży-wdenie i ubranie.

Grata o sadzono  w  areszcie . Jego  „ w y c h o ­
w a n k ó w "  odd an o  pod  d o z ó r  ro d z ic ó w

S T R A JK  W  PA U .-u
W  m ają tku  P o ls k ie j  A k a d e m i i  U m ie ję t ­

ności w  L ipow ’c j  pod  Ż y w c e m  zas tra jkow a l i  
r o b o tn ic y  ro ln i.  S tra jk  o b ją ł  44 ro b o tn ik ów , 
k tó r z y  p ro tes tu ją  p r z e c iw  zw o ln ien iu  c z te ­
rech ro b o tn ik ó w

Wieści ze świata
ica— B W B iW im L M  tam

(l/ożełn nru rn enn ym  
zomo^tfouffia m*$±Łw
(r) W  sądzie  w ied eń sk im  r o zp a t r y w a n o  os 

ta tm o  sp raw ę  ób -k tn ie j  Janiny Svadek, k tóra  
za m o rd o w a ła  s w ego  m ęża  n ożem  kuchennym .

M ięd zy  oska rżoną  a je j  m ężem  d o ­
ch od z i ło  często  do n ie z w y k le  os trych  scysy j 
W czas ie  jedn e j  z k łó tn i ugodz i ła  oska rżona  
sw ego  m ęża  nożem  ku ch en n ym  p o zb a w ia ją c  
go  życia .

Na zap y tan ie  p roku ra to ra ,  c zy  chc ia ła  za 
b ić  m ęża  o św iadczy ła ,  iż za m ie rza ła  zos ta ­
w ić  11111 t y lk o  „p a m ią tk ę " .  Za czyn  sw ó j  z o ­
stała skazana na 3 lata c ię żk ie go  wdęzienia.

 o——

Posi/lesif j i ę...
Jio zgubił 30 szylingów

Z Grazu (Austr ia )  donoszą  o n ie z w y k łe j  tra- 
gi dii. O to  lb - le łn i  ch łopak  Jan T i l l ia n  k tó r y  
p racow a ł u rzeźn ika , został posłany p rzez  
m ajstra  c e k m  za in k a so w a m a  37 s zy l in gów . 
G dy ch łop ak  w ró c i ł  do  sk lepu zauw aży ł ,  że 
ma ty lk o  7 szy l ingów ’ , gdy ż  resztę  zgubił

Z besz tany  p rzez  m a js tra  tak się tym  p r z e ­
jął, że poszed ł do lasu i p o w ie s i ł  się na d r z e ­
w ie !  • N a jb a rd z ie j  trag iczne  w  tym  jest, iż w  
c h w i lę  p ó źn ie j  p ew n a  k l ien tka  zna laz ła  tą 
k w o tę  w  sk lep ie  u rzeźn ika .

 o------

Śmierć 24 osób 
w morzu

Z T o k io  donoszą , że u p o łu d n io w ych  w y ­
b rze ży  K o re i  za tonął p rom  24 pasaże rów  zn a ­
la z ło  śm ierć  w  m orzu .

; ^

' "n D O D A T E K  M IE S Z K A N IO W Y  

D L A  N A U C Z Y C IE L I.

M in is te rs tw o  sp raw  w ew n ę t r zn y c h  ro zs tr zy  
gn ę ło  zasadn iczo  kw est ię  dodatku  m ie s zk a ­
n io w e g o  dla nauczyc ie l i  szkó ł p o w szech n ych  
M in is te rs tw o  orzek ło ,  że o b o w ią z e k  w y p ła c a ­
nia doda tku  c iąży  na gm in ie  je d y n ie  w ó w ­
czas, gd y  n auczyc ie l  fa k ty c zn ie  pełn i obowdą 
zk i n auczyc ie lsk ie  na teren ie  dane j gm in y

  o — —

Z A K A Z  S T R Z E L A N IA  P O D C Z A S  Ś W IĄ T  

W IE L K IE J  N O C Y .
U k a za ło  się d o ro c zn e  ro zp o rzą d zen ie  o za ­

kaz ie  sp rzedaży  ch lo ranu  p o ta so w ego  i innych  
substancyj, posiada jących  w łasnośc i wy bu 
c liowre, ja k  rów n ie ż  s trze lan ia  w  czasie  św ią t  
z b ron i palnej, s traszaków , pe ta rd  i t. p. W  
k a żd y m  p rzyp a d k u  za tr zym an ia  sp raw cy  
s trze lan iny  lub  w yb u chu  będz ie  w szczę te  d o ­
chodzen ie ,  w  celu ustalenia, k to  sprzeda ł za 
trzym anem u  substancję w yb u ch ow ą ,  ab y  
sp rzedaw cę  poc iągnąć  do  o d p o w ied z ia ln o śc i  
ka rn o -adm in is tracy jn e j .

A n g ie l s k i e g o  —
K a r m e l ,  K o le t e k  3

Nauczyciele bez dyplomów mogą nauczać

Wieśniak utlusił złoóziefa

Afouelif arabskie z itrze*! 3.000 lat 
wykopano w poznanskiem

Złodziejska szkoła w suterenie
w y k ry ta  w Warszawie
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Kraków do wieczora
Kra bmw tonie i»  błocie

(m ) P ie rw s z y  d z ień  w io sn y  p rzyn iós ł  w  K ra  
k o w ie  o ren syw ę  z im y .  J ak b y  n a p rz ek ó r  wszys  
tk im  zap o w ied z io m ,  f e l ie to n o m  w iosen n ym , 
przesz ła  p rzez  K ra k ó w  z im o w a  aura. Z im n y  
deszcz  zam ien i ł  się w  śn ieżną zaw ie ję .  L u d z ie  
k tó rzy  p o w y c ią g a l i  w io sen n e  szaty, dobrze  
w c z o ra j  zm arz l i .

S w o ją  drogą , w y w o ła ła  w c zo ra js za  p o g o ­
da inne u jem n e  skutki O to  w k ró tc e  cały do ­
słownie K rak ów  tonąi a  błocie. Znane  p o p ę ­
kane  b ruk i k ra k o w s k ie  pełne b y ły  ka łu ży  
b ło tne j,  k tóra ro zp rysk a n a  p rze z  p o ja zd y  
„u p ięk s za ła "  szaty m ie s zk a ń ców  w  czarne  
kropk i.  M ożna  jeszcze  w y t r z y m a ć  w  ś ró d m ie ­
ściu, gd z ie  zak ład  c zyszczen ia  m iasta  stara

się ja k o  tako u trzym ać  p o rząd ek  N atom iast  
w da le j  p o ło żon ych  d z ie ln icach  p r z ep ra w a  
jest n ie zw y k le  trudna. B rn ie  się po  kos tk i  w  
błocie. K to  n ie  zos taw i b u tów  w tym  „m a ś le “  
m oże  być s zczęś l iw y

A  m u s im y  się p rzec ież  l iczyć , iż z n a d e j ­
śc iem  w io sn y  w ię c e j  b ędz ie  dni d eszczow ych . 
I cóż w ted y ?  C zy  dopuście, aby K r a k ó w  u to ­
nął w  b łoc ie?

K O N F IS K A T A  „ K R A K O W S K IE G O  
K U R IE R A  W IE C Z O R N E G O "

W c z o r a js z y  num er „ K r a k o w s k ie g o  K ur ie ra  
W ie c z o rn e g o  u leg ł  k on fiskac ie .  Jest to już 
trzec ia  k on f isk a ta  w  ok res ie  9 -dn iow ym .

Ceny maksymalne na mięso i tłuszcze
Zarząd  m ie jsk i  p oda je  do  w iad om ośc i  usta 

lone  z p rzed s taw ic ie lam i ce ch ów  r z e źn ic zo  - 
masarsk ich  ob o w ią zu ją c e  cen y  m aksym a lne  
na m ięso  i t łuszcze w i e p r z o w e -

kl. I. kl. II kl. III. 
Mięso wolowe przednie do zł. 1.10 do l.—  do 0.90 
Mit;so wolowe tylne z dok. 1.40 1.20  1.05
Mięso woł. tylne bez dokł. 1.70 1.45 1.25
Mięso wolowe koszerne 1.68
Mięso cielęce przednie 1.20 1.10 0.90
Mięso cielece tylne 1.50 1.40 1.20
łięso cielęce kotlety 1.50 1.40 1.20

Mięso w ieprzowe boczek 1.60 1.50 1.40
Mięso w ieprzowe do szynki 1.80 1.60 1.50
Mięso w ieprzowe kotlety 1.90 1.80 1.70
Słonina i bil 1.60 ł
Sadło 1.70
.smalec 2.10

Cennik  na powryższe  a r tyk u ły  p ow in ien  być
u m its zc zon y  w- loka lu  sp rzeda jącego  w  m ie j

scu w id o c zn y m  i dos tępn ym  dla ku p u jących  
o raz  na w y s ta w ie  sk lepow e j.

W in n i  żądan ia  lub pob ie ran ia  cen w y ż  
szych  od  podanyrch, karan i będą aresztem  do 
G tygodn i lub g r z y w n ą  do 10 000 zł.

Z a rząd  m ie jsk i  zw raca  się z ape lem  do P. 
T .  Pub licznośc i,  ab y  w e  w łasn ym  in teres ie  o 
w sze lk ich  w y k ro c z e n ia c h  w  k ie ru n au  żą d a ­
nia lub p ob ie ran ia  cen w yżs zych  w zg lę d n ie  
n ieu ja w n ien ia  cen, donos iła  K o m isa r ia tó w .  
T a r g o w e m u  ul. K o p e rn ik a  1.

- o -

N A  F R O N C IE  D R O Ż Y Ź N IA N Y M
(r) S ta ros tw o  g ro d zk ie  w  p o ro zu m ien iu  z 

Z a rzą d em  m ie jsk im  p r z e p ro w a d z i ło  lotną 
kon tro lę  cen w  sk lepach  po ło żo n ych  w  R y n ­
ku  G łó w n y m  na Pó łw s iu ,  o ra z  na K a z im ie ­
rzu. W  w y n ik u  r e w iz j i  sp o rzą d zon o  51 d o n ie ­
sień karnych , o ra z  d o ra źn ie  ukarano  na m ie j ­
scu GO osób.

^  S/łJLf S Ą D O W E J

Niezwykła śmierć górnika
(m ) N ie z w y k ła  s p ra w a  była  dziś p r z e d m io ­

tem w  sądzie  r o z je m c zy m  w  K ra k ow ie .
O to  w  u b ieg łym  roku  zg łos ił  się do  leka rza  

gó rn ik  kopa ln i  „ F l o r a "  J ó ze f  Szczęściak. W  
Poczeka ln i  p a n o w a ł  tak i w ie lk i  p rzec iąg ,  iż 
zn a jdu ją cy  się tam  Szczęśc iak  zosta ł oba lon y  
1 upadł na z iem ię ,  ro zb i ja ją c  sobie  g łow ę .  —

Skutki upadku b y ły  straszne, gdyż  Szczęśc iak  
w k ró tc e  po  tym  zmarł.

O s ie roc i ł  on żonę  i 5-c ioro  dziec i. Żona  je g o  
wystąp iła  ze skargą  o p rzy zn an ie  j e j  ren ty  
m ies ięcznej.

Sąd ce lem  ekshu m ac ji  zw ło k  r o zp ra w ę  o d ­
roczy ł.  B ron ił  a d w  dr. Jan P leszow sk i.

D O B IŁ A  L O K A T O R K Ę  Ł O P A T Ą .

^ ' i t  lki t em peram en t  m ia ła  S a lom ea  T o m -  
c z >'k, gospodyn i  z C h rzan ow a . W  czasie  
sprzeczk i z T e k lą  D u s iow ą  u d e rz }  la ją  ło p a ­
tą w  rękę, wskutek czego  D us .ow a  dozna ła  
c lę żk .ego  uszkodzen ia  ciała. S p rzeczka  pow - 
sLtła na tle „ z a b ran ia  g n o ju "  z dz iedz ińca .

czyn  sw ó j  o d p ow iad a ła  T o in c z y k o w a  
dziś p rzed  sądem  w K ra k o w ie .

K o z p ra w a  trwa.

A W A N T l  RA N A  Z A B A W IE .

W  sierpn iu  ul), roku  o d b y w a ła  się zabaw a  
k. s. „ P ła s z o w ia n k a " ,  w  czasie  k ó tre j  w yb u ­
chła aw antura . W  trakc ie  a w an tu ry  jeden  z 
uczestn ików  za b a w y  Jan Św iech  strze l i ł  do  
Janiny K oso w s k ie j  i p rzeb i ł  j e j  ku lą  p le c y . 
Dziś o d p o w ia d a ł  p rzed  sądem  w  K rak o w ie .

R o zp raw a  trw a. B ron i adw. dr. Kruh.

— 0—

E C H A  P O S IE D Z E N IA  R A D Y  M IE JSK IE J

Z ko ł radz ieck ich  in fo rm u ją  nas, że in cy ­
dent, jak i  m ia ł m ie jsce  p o m ięd zy  radnym i dr. 
Selire iln-rr in  a dr. Kuśnierzem  m ia ł p rzeb ieg  
następu jąca j

^  p ew n ym  m om enc ie ,  k iedy  dr. Schre iber 
rnw ił o k o m e rc jo n a l iź m ie  h a n d lo w y m , jak i  
lo tm e je  w  p ew n e j  grupie , dr Kuśnierz « y -  

zy k : Ja się z pant m policzę. W ó w  czas 
dr. St hreibor odpow iedział: Jesteś pan za 
m ały, byś się m ógł do m nie rów nać!

T e a t r  - K kn-n
Z  T E A T R U  IM . i. S Ł O W A C K IE G O .

W to r e k .  „ K r a w ie c  w t za m k u 1

NA D S C E S K A  A R T Y S T Y C Z N O -L IT E R A C K A  l. 

R Ó Ż Y Ń S K IE J  św. Jana 6 (Sala Saska). Dziś i co­

dziennie wielka rewja p. t. „Panienka z Szewskiej 

3 b 1 w doskonalej obsadzie z Kołpikówną, Różyń 

ską. Winiarską, Laskowskim, Paplińskim, Majskim. 

Ławrusiewiczem na czele zespołu Początek przed­

stawień o 7-mej i 9-tej.

—(4—

R E P E R T U A R  K IN O T E A T R Ó W :
A dria : „ M a l i  b o h a te r o w ie "  i „K o m e d ia n t  

Apollo : „S a m  D o d s w o r th " .  ~ “  

Atlantic: „ P o t ę p ie n ie c "  i „R ę c e  na sto ie " .  

Bagatela: „N o c n e  m o ty l e "  o ra z  r ew ia  p. t 
„Czar...  uśmiech... radość...".

Prom ień : „S a m  na s a m "  i „ Ż n iw a "

Stella: „F r e d e k  uszczęś l iw ia  ś w ia t "

Sztuka: „B o g a te  b ied a c tw o " .

Św it :  „S on a ta  k s ię ż y co w a " .

Uciecha: „G rz es zn ik  m im ow -o l i " .

W a n d a : „K s ię ż n ic zk a  C issy".

— 0—

P R O G R A M  R A D IO W Y :
W TO R E K  23 MARCA 1937.

Program ogólnopolski:  Goaz. 11.30 Auydrja dla 
szkół; 12.03 Koncert orkiestry salonowej; 15.00 
W iadomości gospodarcze, 16.15 Skrzynka P. K. O.;
16.30 Muzyka z p h t 17.00 Dni powszednie pań­
stwa Kowalskich —  powieść mówiona; 17.15 U two­
ry fortepianowe; 17.50 Konkurs Chopenowski —  
monolog; 18.00 Pogadanka aktualna; 18.10 Spurt 
w miastach i miasteczkach —  pogadanka; 18.50 
Pogadanka aktualna; 19.00 „Dyskutujem y"; 19.20 
„W ie lk i tydzień naszych praojców —  audycja: -—
20.00 Pogadanka muzyczna; 20.15 Koncert sym fo­
niczny; 22.30 „Godzin amyśli".

Kraków.  Godz. 12.50 Prosimy do m ikrofonu-
14.00 Muzyka z płyt; 15.15 Koncert reklamowy;
15.30 Czy wiecie, że...; 15.50 Muzyka z płyt; 16.00 
Sztuka barwnych kamyczków —  pogadanka, 18.20 
Muzyka z płyt; 22.45 Muzyka z płyt.

' j ,VI w raK s i

Lotem podrórujem y: 
na bardziej komfortowo,

f̂ Ątlar̂ enia dnia
S Z O F E R  N A J E C H A Ł  N A  S T U D E N T A  U. J.

W c z o r a j  na jechała  na p r z e ch od zą cego  ul 
św. Anny studenta U. J. Jana R ych l ika ,  lat 2 ł 
tak sów k a  p ro w a d zo n a  p rze z  Z aw ad zu isk ie go  
Rom ana. R ych l ik  p o trą co n y  p rzez  taksów-kę 
upad ł na je zd n ię  i dozn a ł  lek k iego  pottucze- 
nia. W in ę  ponosi k ie ro w ca  sam ochodu , gdyż  
je ch a ł  z w ie lk ą  szybkośc ią  i nic d a w a ł  sygna ­
łó w  os trzegaw czych .

— o -

S Ł U Ż Ą C A  U K R A D Ł A  G A R D E R O B Ę
K ru m h o łz  Jan ina  zgłosiła, iż w  czas ie  n ie ­

obecnośc i w  m ieszkan iu , służąca N a z im ie w  
Janina, lat 23, skrad ła  j e j  ga rd e rob ę  w artośc i  
z ło tych  250.— .

A F E R A  P R Z E M Y T N IC Z A  W  K R A K O W IE

(dz ) W ła d z e  w y k r y ł y  dziś w  K ra k ó w  

w ie lk ą  a fe rę  p rzem ytn iczą ,  ż a k w e s l io n o w a i  

■sacharynę, k a m yczk i  do zapa ln iczek  or: 

ka r ty  do gry . P r z em y te m  trudn il i  się kupi 

ta rnow scy  A ron  L e w i  i j e g o  brat Chaim  or; 

S. P lattner. W c z o r a j  zosta ł a resz tow any  

K ra k o w ie  A ro n  L e w i ;  s k o n f is k o w a n o  u ni 

go  k i lka  kg. sacharyny. V  sp raw ie  te j pr 

w a d zon e  jest w da ls zym  c iągu  ś ledztwo.
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2  t in ś a
Czarna lista

Jak donoszą  z Będz ina , tam te jszy  kom ite t  
p o m o c y  z im o w e j  r o z lep i ł  p o  m ieśc ie  p lak a ty  
z n azw iskam i i9  m ie js c o w y ch  p r z e m y s ło w c ó w  
i k u p có w  k tó r z y  n ie  spełn il i  sw ego  o b o w ią z  
ku w ob ec  bezrobo tnych .

O to  ch a rak te rys ty czn e  uzupe łn ien ie  w ia d o ­
mości, k tó rą  podaliśm jr p rzed  k i lku  dn iam i. 
K to  spełn ił  a k to  m e  spełn ił o b o w ią zk u  p r z y ­
czyn ien ia  się do  p o m o c y  z im o w e j  P r z y zn a ć  
należy, że  ro zp la k a to w a n ie  tak ie j  c za rn e j  Ii- 
My jest ś rod k iem  ba rd zo  ra d y k a ln y m  a d la  
w y m ien io n y c h  b a rd zo  p rzyk ry m , W id o c z n ie

pp. k o m ite to w i  w  Będz in ie  w y c ze rp a l i  już 
w szys tk ie  ś rodk i presji,  je ż e l i  c h w y c i l i  się te ­
go, bądź co  bądź p r z y k r e g o  środka.

N a le ż y  w y ra z ić  obaw ę , c zy  ten p r zy k ła d  nie 
zn a jd z ie  n a ś la d o w c ó w  w  innych  m iastach. 
B y łb y  to w ie lk i  c ios d la  w ie lu  skąd inąd  p o ­
w a ża n y ch  ludzi. D la tego  jed yn ą  dla n ich  ra 
dą jest. b e z zw ło c zn ie  n a p ra w ić  zan iedban ie  i 
zapłacić . Jeszcze jest ty le  do  zrob ien ia  na p o ­
lu p o m o c y  b ez rob o tn ym , że i teraz p ien iądze  
p r zydadzą  się.

Koniec bandyty ZarzytKiego
Stało się tak, jak  b y ło  do  p r z ew id zen ia  na 

p od s taw ie  oc en y  tego  osobn ika : zam iast  dać 
g ło w ę  pod  stryczek , w o la ł  zg inąć  od  kuli po 
l icy jne j,  czy  w łasnej. W  k a żd y m  raz ie  skoń ­
czy ła  się za czyn a jąca  się tw o r z y ć  n iebezp iecz  
na legenda  o  n ieu ch w ytnośc i  tego  potwmrnego 
zb rodn ia rza .  D ługo  to  t r v rało, a le  nareszc ie  
dano  m u  radę, nareszc ie  za sw e  zb rod n ie  p o ­
niósł n a jw y żs zą  karę :  ka rę  śm ierc i.

O b a w ia m y  się, że  ludność w ie jska , jak  nie- 
la z  ju ż  się zaarza ło ,  sp róbu je  id ea l iz o w a ć  
bandytę  jak o  „b o h a te ra 11. P o ję c ie  o  b a n d y ty ­

zm ie  jest na wsi trochę  inne n iż  w  mieście. 
D o w o d e m  tego  m oże  b yć  fakt, że naw e t  lak i 
bandyta, na k tó rego  u jęc ie  w y z n a c z o n o  n a ­
grodę, p o t ra f i ł  m ies iącam i u k ryw a ć  się i to —  
jak się okazu  je —  w ca le  n ie w  lesie. Jednak 
to są r z e c zy  k tó rym  m ogą  p r zec iw d z ia ła ć  
t y lk o  ośwdata i czas. Grunt, że bandy tę  unie 
s zk o d l iw io n o  a to p o l ic ja  m o że  zap isać  na do 
b ro  sw o je g o  rachunku,

R E C E N Z J E  R A D IO W E

M a t k a

C Z Y  N A L E Ż Y  D Z IE C I  S Z C Z E P IĆ  —  to za ­
gadn ien ie  s zczegó ln ie  w a żn e  i ak tua lne  dla 
r o d z ic ó w  i w y c h o w a w c ó w  na w iosnę , k ie d y  
szerzą  się ep id em ie  w  szko łach  T em a t  ten 
porusza  p rzed  m ik ro fo n e m  R ozg łośn i k ra k o w  
sk ie j  wre w to rek ,  dn ia  23 m arca  o godz. 15 30 
w  dz ia le  „ C z y  w iec ie ,  że...?“  dr. J. Regu ła  z 
k ra k o w sk im  ped ia trą  dr Luc iane in  Berna- 
c ińsk im  ”

ROZPOWSZECHNIAJCIE 
KRAKOWSKI 
KURIER WIECZORNY.

K a m era ln y  T e a t r  W y o b r a ź n i  w ys tą p i ł  w  u- 
b ie g ły  c zw a r tek  z n o w ą  p rem ierą .  T y m  ra zem  
o tr zym a l iśm y  u tw ó r  je d n e j  z „ b o ju ją c y c h 14 
po lsk ich  fem in is tek ,  au tork i  „ S p r a w y  M o m k i “  
M ar i i  M o ro z o w ic z -S zc zo p k o w sk ie j  p. t „M a t-  
k a “ . I i te ra tura  tea tra lna  zna n ie  je d n o  dz ie ło , 
opa r te  na zagadn ien iu : „m a tk a  i c ó rk a “ , a
w szys tk ie  p ra w ie  u tw o ry  p isane p rze z  k ob ie ­
ty ob raca ją  się ty lko  w  k ręgu  za in te resow ań  
i spraw7 w y b itn ie  kob iecych , jak m a c ie r z y ń ­
stwo, m iłość, em an cyp ac ja  i t d.

U tw ó r  p. S z c z ep k o w sk ie j  n ie jest o ryg in a ł  
n ym  d ra m a tem  ra d io w y m , ale r a d io fo n iz a c ją  
jt j sztuki' tea tra lne j.  P an i B io n is zó w n a  w y ­
k ro i ła  jednak  n a d zw y c z a j  starann ie  ze sztuki 
s łuchow isko , c zyn ią c  je  pod  k a żd ym  w z g lę ­
dem  zw a r tym  i m ocn ym .

Na  p ie rw szy  p lan  w ysunę ła  o c zyw iś c ie  d w ie  
postac ie  c zo łow e . M atkę, n ien a w id ząca  sw ego  
ro zw ie d z io n e g o  męża , a oddaną  bez reszty  
córce, o i a z  córkę ,  k tóra  pozna ła  na k o n ­
cerc ie  sw ego  o jca  i g o rą co  go  pokocha ła .  1 tu 
le ży  k o n f l ik t  m ię d zy  tym i d w ie m a  kob ie tam i,  
k tó re  do tychczas  zd a w a ły  sob ie  w y p e łn ia ć  so­
bą ra m y  życ ia . T y m c za s e m  córka , E w a  pod  
w p ły w e m  p e rs w a z j i  m atk i,  d ecyd u je  się na 
w y p o w ie d z e n ie  sw eg o  zdan ia  s tan ow czo  i o- 
stro, że „w  szystko  co  jest w  m atce  p r z e c iw k o  
ojcu, ob raca  się w  có rce  p rzec iw ko .. .  matce.. 
1 rzec zyw iś c ie  có rka  przuciła  ją

Ostatn i m o m en t  w y p a d ł  w7 rad io  n ie o c z e k i ­
w a n ie  p lastyczn ie . W y b i tu ie  tea tra lny  lub f i l ­
m o w y  ch w y t :  p ozos taw ien ie  na b iu rku  listu 
z z a w ia d o m ie n ie m  ode jśc ia  zosta ł p rze z  Jó ze ­
fa  M ęg rzyn a  suges tyw n ie  w y re ż y s e ro w a n y .  
Ew a ,  K a ro l in a  Lub ieńska , szepcąc s łow a  napi 
sane w  liście, odda la ła  się ku w y jśc iu  Z w a ża  
jąc  trudnośc i oddan ia  tego  rod za ju  subtelno 
ści w mikrofonie-, e fek t  ten na leży  u w aża ć  za 
ba rd zo  udatny.

W  roli m atk i w ys tąp i ła  p. L e o k a d ia  Pance-  
w ic z -L eszczyń sk a .  b.

AMATORSKIE
n<ljkM5ZG

wyłwómiaS.RflUCHER
KRAKÓ W

KRAKOWSKA 29 
Telefon Nr.154-67
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Tak ie  jest życie...
S T R E S Z C Z F N IE  P O C Z Ą T K U  P O W IE Ś C I:

Zosia Darlicka ukończyła gimnazjum, poczem za­
pisała się na medycynę. Na uniwersytecie poznała 
kolegę Zdzisława Kuszyckiego, który oświadczył się
0 jej rękę Zosia jednał, odmówiła Na uniwersy 
tecie wykładał docent Tumińskj, człowiek młody
1 przystojny, a przy tym bardzo zdolny. Zosia po­
czuła do niego wielką sympatię Doc. T umiński w y­
jeżdża na dalsze studia do Berlina. Tymczasem w 
życiu Zosi zaszedł nieoczekiwany wypadek. Drugi 
kolega Zosi z law  uniwersyteckich Strożyński, za­
pałał wielką miłością do Zosi, a gdy ta odrzuciła 
jego miłość, wystrzałem z rewolweru pozbawił się 
życia Docent Tummski był również zakochany w  
Zosi, i mimo, że na mieszkaniu w  Berlinie córeczka 
gospody ni Greta starała się za wszelką cenę pozys­
kać go dla siebie, nie zapomniał jednak o Zosi Gar­
lickiej. i

N a za ju trz  zg łos ił  się na k l in ikę .  P ro fe s o r  p o w ita ł  go  jakby 
znaną p o w a g ę  n a u k o w ą  i od razu  n a w ią za ł  się m ięd zy  n im i 
życz l iw ry  Mosunek. T u m iń sk i  w ch łan ia ł  w7 sieb ie  wńedzę i zebra ł  
w  pam ięc i  s zczegó lne  w y p a d k i  i n a jb a rd z ie j  sk o m p l ik o w a n e  
zab ieg i  ch iru rg iczne ,  p r z ep ro w a d za n e  p r zy  zas tosow an iu  n a j ­
now szych  środków . Wszy stko to z a a b so rb ow a ło  go  p on ow n ie  
do  tego  stopnia, że  za p o m n ia ł  o S trożyńsk im  i Zosi. A ż  tu pe ­
w n ego  dn ia  o t r z y m a ł  list m atk i,  w y ja śn ia ją c y  w szy s tk o  ponad  
w sze lką  w ą tp l iw rość. A w ięc  is to tn ie  ch o d z i ło  o Zosię , k tó ra  od 
rzuciła  a fek t  S trożyńsk iego .  I to stało się p o w o l e m  k a tas tro fy .  
T e ra z  już w ied z ia ł  co  chc ia ł  w ied z ieć  i p oc ies zon y  m ó g ł  nadal 
sw obodn ie  k o n tyn u o w a ć  studia.

Na  życ zen ie  p ro feso ra  p r z e p ro w a d z i ł  s zczęś l iw ie  sam k i l ­
ku ba rd zo  trudnych  operacy j ,  co  mu nada ło  p ew ien  rozg łos  
wT s ferach  lekarsk ich . P o d o b n o  dotąd  n igd y  nie b y ło  p r a k ty ­

kow an e ,  aby w  p a rysk ie j  k l in ice  obcy  leka rz  p rz e p ro w a d za ł  
sam od z ie ln ie  ch iru rg ic zn e  zab ieg i.  W y ró ż n ie n ie  to sp raw iło  
mu o c zyw iś c ie  dużą p rzy jem n ość .

P o za  pracą  za w o d o w ą ,  spędza ł Tu m iń sk i  każdą  w o ln ą  
ch w i lę  w ś ró d  dn ia  w  m u zeach  i ga le r iach  o b ra zó w ,  w ie c z ó r  zaś 
w  operze ,  wr „K o m e d i i  F ran cu sk ie )  i w  luźnych  loka lach  r o z r y w ­
k ow ych ,  ja k ie  P a ry ż  posiada. C odz ienn ie  c zy ta ł  po lsk ie  p ism a 
ba rd zo  dok ładn ie ,  p ragną ł b o w ie m  być  w  c ią g ły m  kon takc ie  
z k ra jem . Zresztą, odkąd  w  „ h u r j e r z e “  w y c z y ta ł  w iadom ość ,  
k tó ra  go  tak za in te resow a ła ,  n ie chc ia ł  już p om in ą ć  żad ne j  pot 
skiej, w  szczegó lnośc i k r a k o w s k ie j  ga ze ty

T y m c za s e m  w iosna  c iep łem  sw em  tchn ien iem  otu liła  P a ryż .  
Z a k w i t ły  d r z ew a  i k w ia ty  i T u m iń sk i  m ógł,  s iedząc popo łudn iu  
w  parku, n ap aw ać  się w io śn ian em  c iep łem  i m yś la ł  o po lsk ie j  
w iośn ie , k tó ra  d lań  zw sze  ty le  m ia ła  powabu.

M yś la ł  też często  o Zosi. O braz  j e j  z a z w y c z a j  żyw7o stawał 
mu p rzed  o czym a , ja k b y  na nią p a trzy ł  w  r zeczyw is tośc i .  W i  
d z ia ł  ją  uśm iechniętą , ja k b y  chcia ła  do  n iego  p rzem ów ić . . .  
W  tych  ch w i la ch  zd aw a ł  ju ż  sobie  sp raw ę  z tego, że  on  p rzec ie ż  
ją  kocha  i ro zczu la ł  się na tę m yś l  i o b ie c y w a ł  sobie  p o  p o w r o ­
cie  do K ra k o w a  p o w ie d z ie ć  je j  to. T o  i w ie le  inn vch  r ze c zy  p o ­
k rew n ych .  O b ie c y w a ł  sob ie  w y ś p ie w a ć  je j  sw o ją  c a łk ow itą  tę 
sknotę, każdą m yś l j e j  pośw ięconą , wrszystko  c zego  sobie  dla 
n ie j od m ów ił ,  ja k  p om in ą ł  m iłość  Grety, jak  się w y r z e k ł  r o z ­
koszy , k tó rą  m ó g ł  z nią p rzeżyć  i w ie le ,  w ie le  innych  m o m e n ­
tów7.

T y le  p iękn ych  kob ie t  w id z ia ł  w7 Berl in ie ,  a w7 szczegó lnośc i 
w  P a ry żu ,  a p rzec ież  go  żadna  n ie  poc iąga ła , bo m yśl je g o  
i p ragn ien ie  b y ło  p rzy  tej, k tóra  została w7 kra ju

T o  w szys tko  w szak  musi je j  p ow ied z ie ć .  N iech w ic ,  jak  
op a n o w a ła  je g o  duszę i to duszę n ie studenta, lecz  c z ło w iek a  
d o jr za łe go ,  k tó ry  pa tr zy  na św ia t  t r z e źw o  i p ow ażn ie .  Tu  nie 
m a  m o w y  o m iłos tkach , tu jest  uczucie  g łęb o k ie  i silne, n ie  da ­
ją ce  się z łam ać, ani naw e t  zgiąć. T o  n ie  trzc ina, w ys ta w io n a  
na p o w ie w y  w ia tru ,  to że lazo , to stal liaMowma, k tó re j  n ie  ze- 
gn ie  żadna  ludzka  siła.

T a k ą  to m iłość  on je j  p r z y w ie z ie  z p od ró ży ,  taki gośc in iec  
z łoży  u j e j  stóp
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Powstańcy hiszpańscy w odwrocie
M IG A W K I.

Zo«i/cześn«e, kwiatku* 
i u u / c m  & & n i &

W  rze c zyw is to śc i i w  p rzen ośn i zaw cześn ie . 
T e  k w ia tk i i pączk i, k tó re  pod  w p ły w e m  k i l ­
k u d n iow e j p o go d y  w y c h y liły  się na św ia t h o ­
ży , zosta łj' d o tk liw ie  ukarane. A  tak że  ci fe- 
Ije tom sH , k tó ry  pod  w p ły w e m  k a len d a rzo w e j 
d a ty  w io sn y  r o z p ija li  się w  n ied z ie lę  o w io ­
śn ie ja k o  o fa k c ie  doK onanym , o d p o k u to w a li 
ten pośp iech  tegoż  dn ia  popo łu dn iu , m usząc 
na sw ych  d rogach  (od b yw a n ych  p ieszo ) zn o ­
wu deszcz p om ieszan y  ze n leg iem . potem  
śr.ieg sam.

O k a zu je  się, że c ie rp l iw o ś ć  jest p rzec ie ż  p o ­
zy teczną w ła śc iw ośc ią  tych, k tó r z y  —  ją  m a ­
ją. Jeden w io sen n y  dz ień  (sobota ) w zb u d z i ł  
w  n iek tó rych  absolutną pew ność ,  że już będz ie  
m ożn a  zam ien ia  pa lto  z im o w e  na w iosenne, 
o  ile się tak ie  ma. T y m c z a s e m  za w ó d  —  k to  
w ie , c z y  n ie jed en  nie p osp ieszy ł  się ju ż  z z a ­
s taw ien iem  palta  z im o w e g o  w łaśn ie  w' tym 
celu, aby  u zyskan e  p ien iąd ze  kup ić  w iosenne. 
Ci zaś, k tó r z y  m a ją  c ie rp l iw ość ,  p ow ied z ie l i  
sob ie : zaczekam y i pozosta l i  p r z y  z im o w y m
p rzyod z iew k u . T e r a z  m a ją  sa tys fakc ję ,  m oże  
•y ivo im ag in ac ję  że im  jest m n ie j  z im no.

Co to jeszcze  będz ie  w obec  p rognozy ,  że 
śn ieg wr dn iu  21 m arca  oznacza  w o gó le  ch ło ­
dną w iosn ę?  N iech  d iab li  w e zm ą  tak ie  p r o ­
gnozy', w y m y ś lo n e  chyin i na to, aby  n a jc ie r ­
p l iw s zym  odebrać  c ie rp l iw rość.

Jubileusz m onarchy w ielkicgo państwa  
w  H im alajach .

K a lk u ty  donoszą  o ob ch od z ie  s r e b rn e g o ’ 
jub ileuszu  p an ow an ia  k ró la  Neapo lu , pan 
stwa n iep o d le g łe go  w  H im a la ja ch  i g ran iczą  
e ego  c d  po łudn ia  z Ind iam i.

V K a ta m a n d iu ,  s to l icy  tego  państwa, k ró l  
o d z ia n y  w' b ia łe  szaty, p rze jech a ł  p o w o z e m  
na cze le  sw e j  św i ty  po  u licach  m iasta, w zd łu ż  
szpaleru  sw ego  w o jska , p r z y b ra n eg o  w  szkar- 
-atne m undury , ro z rzu ca ją c  p o  d rod ze  g a r ­
śc iam i srebrne p ien ią żk i  t łum ow i.

D o je c h a w szy  w  ten sposób do  staroży tnego 
pałacu N i m o r  Radżas, m onarcha  p r z y ję ty  
by ł  tam i p o w ita n y  p rzez  k a p ła n ó w  bramir. 
skich. N astępn ie  p o w tó rn ie  p rze je ch a ł  w i e ­
c z o r e m  u l icam i miasta.

- (m o l )  W a lk i  w  H is zpan i i  t rw a ją  już bardzo  
dtugi czas, tak długi, że  p rze c ię tn y  czy te ln ik  
p r z y z w y c z a i ł  się jak  do n o rm a ln ego  z jaw iska , 
d o  „ ru b ryk i '*  h iszpańsk ie j w sw e j  gazecie . 
M a ło  się z a zw y c za j  w zrusza  l ic zn ym i trupam i 
rządowTCÓw. c zy  też p ow s ta ń ców .

T ym c za s e m  w a lk i  te p r z yb ie ra ją  c o . a i  to 

in n y  obraz. B y ł  okres  k ied y  r e a k c y jn e  orga  
ny „sym patyzu jące**  z p ow s tań cam i p isa ły  
już o zdobyc iu  M ad ry tu ,  p a m ię ta m y  przec ież ,  
iż w  dniu  pogrzebu  Ign. D aszyńsk iego  w  K ra  
k o w ie  p ew n e  p isem ko  p isa ło  o zdobyc iu  M a ­
d rytu  p rzez  gen. F ran co .

T o  „k ib icow an ie**  po lsk ich  p ism  r e a k c y j ­
nych  nie p o m o g ło  pow s tańcom . P o  p oczą tk o  
W ym  okres ie  szturmu na M adry t ,  n iem a  puż 
teraz m o w y  o zd ob yc iu  sto licy . W r ę c z  p r z e ­
c iw n ie .  P ism a tak ie  jak  „ K u r ie r  W a rs za w -  
sk i“ , „Po lon ia**  i inne, b y n a jm n ie j  nie sy m p a ­
ty zu jące  z rządem  h iszpańsk im  zam ieszcza ją  
w ia d o m ośc i  z H iszpan ii  pod  ty tu łam i:  „ P o ­
w stańcy  w  op re s j i " ,  „O d w r ó t  powstańców**, 
„S u k cesy  w o jsk  rządowry c h “  i t. d. Jest r z e ­
c z yw iś c ie  fak tem , iż  w o js k a  r z ą d o w e  r o z p o ­
c z ę ły  obecn ie  wydężoną  k o n tro fe n zy w ę .  K to  
u w ażn ie  czy ta  te le g ra m y  zau w aży ,  iż s k oń czy ­
ły  się w ia d om o śc i  o „b o m b a rd o w a n iu  M ądry  
tu* a za c zę ły  się wueści o za jm o w a n iu  pu n k ­
tów  przez w o jsk a rzą d o w e .  M. in zd o b y ły  w o j ­
ska r zą d o w e  w  ostatn ich  dn iach  ba rd zo  w a ­
żną s tra teg iczn ie  m ie js cow ość  B r ihuega , b ę ­
dącą  w  rękach  pow stańców ’ . B irhuega  była  
punk tem  w y jś c io w y m  d la  o f e n z y w y  p ow s ta ń ­
czej, to też zd ob yc ie  j e j  p om iesza ło  im kom  
p le tn ie  szyki.

R E K L A M A
♦  t f ń u / ś  € g n n  c f  

HantRu!!!

Kw ^.począł się ob ecn ie  w e  w o jn ie  h is zpań ­
sk ie j  n o w y  okres  o fen zyw y  wro jsk  r ząd ow ych .  
Jąk się on  zak o ń czy  n ie  w iad o m o , albowńem 
z te le g ra m ó w  d o w ia d u je m y  się o w ie lk ie j  licz 
b ie  W ło c h ó w  i Niemcowi' w  ko lu m n ach  p o ­
wstańczych . G d y b y  układ  o n ie in te rw en c j i ,  
jak  zresztą  w szys tk ie  inne m ię d z y n a ro d o w e  
uk łady  nie  by ł  p o zb a w io n y  m o c y  e g zek w u ją  
cej, m o żn a b y  by ło  być  p ew n y m , iż r ząd  p ra ­
w d z iw y  zw yc ię ży .  A le  w  tych  w arunkach , 
w szys tk o  jest m oż l iw e .

Ważne dla emigrantów
W ła d z e  k an ad y jsk ie  w y ja ś n i ły  d oda tkow o ,  

że do  rod z in  osadn iczych  w y je żd ża ją c y c h  z 
k ap ita łem  doi. 500 lub 750 m ogą  b yć  d o łą c ze ­
ni rod z ice  lub teśc iow e  bez  sp ec ja ln ego  z e z w o ­
len ia  w ład z  k an ady jsk ich  G dyby  zaś do  tych 
rodz in  chc iano  dołączy ć bra ta  lub s iostrę al 
bo a d o p tow a n e  dz iecko , na le ży  u p rzedn io  u 
zyskać  spec ja lne  z e zw o len ie  w ła d z  k an ad y j  
skich Z asadn iczo  m ogą  b yć  d o łączan i w y ż e j  
wTym ien ien i  k rew n i ,  k tó r z y  p r o w a d z i1! z r o ­
d z in am i w y je ż d ż a ją c y m i  w sp ó ln e  gospodar 
s two  dom ow e. Musi to być  jednaa. u d ow o d  
n ione d okum en tem .

O sobn icy ,  jadący do  K anady  z kap ita łem  
doi. 500 a lbo  k w o tą  p o k a zow ą ,  muszą p r z y ­
b yć  do K a n ad y  jak na jw cześn ie j ,  gdyż  jest to 
w y m a g a n ie  w ła d z  kanady jsk  ich oraz  leży w  
in teres ie  sam ych  rod z in  osadn iczych . Będą 
m og l i  w cześn ie j  r o zp oc zą ć  ro b o ty  po ln e  wńo- 
senne. W  ten sposób nie  stracą ew en tu a ln ych  
zb iorów ' tegorocznych .

* *
W szy s cy  em ig ranc i ,  w y je ż d ż a ją c y  do  B ra ­

zy l i i ,  z god n ie  z p rzep isa m i b ra zy l i jsk im i,  mu- 
są u m ieć  pisać. W  zw ią zk u  z tym  na „ f i -  
scheach** muszą się osob iśc ie  podp isyw ać .  E 
m ig ra n c i-Ż y d z i  m uszą  p o d p is y w a ć  się l i t e r a ­
m i a l fabe tu  łac ińsk iego ,  a n ie  h eb ra jsk iego

P o w o łu ją c  się na dekret  b ra zyu jsk i  z 19.*U 
roku  n ie w ą tp l iw ie  s tw ie rd z ić  m ożna, że  n ie ­
dopuszczan ie  do  lą d ow a n ia  a n a l fa b e tó w  cu ­
d z o z ie m c ó w  ro zc ią ga  się na w szystk ie  k a te g o ­
r ie  em igran tów ’ i r e em ig ran tów .

A  ona- Co ona na to o d p o w ie ?  C zy  m e  w zga rd z i ,  ja k  w z g a r ­
d z iła  a fe k tem  tego sam obó jcy?

N a  m yś l tą tętno b ić  m u p rzestaw ało ,  trac i ł  oddech , dusił 
"się fo rm a ln ie .

P rze c ie ż  to jest m o ż l iw e ,  n aw e t  p ra w o d p o d o b n e !  O d m ó ­
w iła  S tróżyńsk iem u  n ie w ą tp l iw ie  d la tego , że  kocha  innego  
■ n ie  m a żadn ych  dan ych  aby tym  in n ym  m ia ł  b yć  on, T um iń -  

ski! P rzec iw m ie  —  w szys tko  przemawua za tern, że  jest ktoś 
łr eci. Z  czasów , g d y  spo tyka ł  się z nią, nie m a  do zan o tow a n ia  
żadn ych  m om en tów ’ , k tó r e b y  w s k a z y w a ły  na ż y w sze  za in te re ­
sowan ie  się n im. T a ń c z y ła  z n im  T a ń c z y ła  z n im  chętn ie , ale 
bo też lubi tań czyć  pas jam i,  a on  tańczy  n ieź le ,  ro zm a w ia ła  
z n im  z za jęc iem , by ła  o w szem  zażen ow aną ,  jak  z a zw y c z a j  nią 
b y w a  studentka  w o b ec  nauczyc ie la  i na tern kon iec . A  w ięc  
h o ro sk op ów  z tego staw iać  n ie  m ożn a !

B IE k o  już rok, jak  jei n ie w id z ia ł .  T o  czas d ługi, zm ia n y
zatem za jść  mogły' i to zasadnicze. M og ła  o n im  ca łk iem  zapo
dinieć, je ż e l i  w o g ó le  k ied y  o m m  myślała...

K o m b in a c je  te za c zę ły  w' końcu d ra żn ić  T u m iń s k ie g o  i o d ­
b ierać  spokó j,  tak ba rd zo  mu po trzebny .  Gdy' się wr tern zor jen -  
Ł°wał, p os tan ow ił  na tychm ias t  un ikać na p rzysz łość  tego  te 
niatu. C h w i le  w o ln e  b ędz ie  pośw ięca ł  r o z r y w k o m ,  a o Zosi 
w cale  m yś leć  n ie będzie.

P o s ta n ow ien ie  tak ie  ła tw o  p ow z ią ć ,  tru dn ie j  jed n ak  d o ­
trzym ać ; to  też T m n iń s k i  zn ow u  i p ó źn ie j  b y ł  w  tern po łożen iu  
ze wbrew ' w o l i  m yś la ł  o Zosi i zm aga ł  się nada l z p o p rz ed n ie m i  
przypu szczen iam i.

W ia d o m o ś c i  o n ie j  nie m ia ł  od  czasu w y ja zd u  z kra ju , 
p oza  tą a fe rą  ze  S tróżynsk im , o c zem  m atka  w  liście w s p o m ­
niała, n ie  p r z e c zu w a ją c  nawet, że  Zos ia  m o że  syna spec ja ln ie  
in teresować. M ia ła  w rażen ie ,  że B o h d a n o w i  ch od z i ło  w ię c e j
°  i’ tróżyńs,gje g 0

tvm  czas ie  wy jaśn iły  sie wr zn aczn e j  m ie rze  stosunki 
mu - . lajlicj {t a Po lską . F ra n c ja  na ra z ie  z ro zu m ia ła  czem  

jes a m e j  sojusz z P o lsk ą  i to z ro zu m ien ie  u dz ie l i ło  się wszyst-  
un s e io m ,  a w ię c  także  do ta r ło  do  p a ry sk ie j  ł a w y  un iw ersy -  

ec ' leJ>‘ m ik i  ch iru rg ic zn e j ,  gd z ie  zresztą  zaw sze  w ia ł  pom yś l 
ny w ia t i  na T u m iń sk ie go .  P e rsone l  k l in ik i,  chcąc  z a m a n ife s to ­

w ać  p r z y ja źń  obu n a rod ów , pos tan ow ił  T u m iń s k ie g o  o f ic ja ln ie  
p ożegnać  i u rządz i ł  bankiet, w  czasie  k tó rego  d y r e k to r  k l in ik i  
p r z e m ó w i ł  w  ba rd zo  serdecznych  s łowach , podnosząc  g łęboką  
w ied zę  żegn an ego  i ż ycząc  m u sukcesów  w  ob ran e j  d rooze ,  na 
co  T u m in sk i  z w ła śc iw ą  sob ie  swadą odp ow ied z ia ł .

T e g o  dnia  skończy ł  się o f i c ja ln y  je g o  p ob y t  w  Paryżu , wo- 
bcc c zego  ro zp oczą ł  p r z y g o to w a ć  się do wy jazdu .

D ysp o n o w a ł  jeszcze  czasem , a lb o w ie m  wdaśnie za czyn a ły  
się fe r ie ,  począ ł  się za tem  zastanaw iać, c zy  m a  w ra ca ć  do kra ju , 
czy też pozos tać  w e  F ra n c j i ,  co  m ó g ł  ze  w z g lę d ó w  pas zp o r to ­
w y c h  uczyn ić . P o  nam yś le  po s tan ow ił  w y je c h a ć  na francuską 
R iv ierę , aby  zw ied z ić  N iceę , M on te  Carlo , M en ton ę  i inne m i e j ­
scowośc i na Jasnym  Brzegu . N astępn ie  z a w a d z i  o Ita lię . Z w ie ­
dzi R zy m , M ed io lan , F lo ren c ję  i W en e c ję ,  skąd już b e zp o ś re ­
dn io  uda się do kra ju . W s z ę d z ie  zab aw i n ied ługo, a zaw sze  coś 
n ieznanego  zobaczy .  D o K ra k o w a  obecn ie  k on ieczn ie  p ow ra cać  
nic potrzebu je .

P o w z ią w s z y  to pos tanow ien ie ,  nap isa ł do matk i, z a w ia d a ­
m ia jąc  o sw o ich  zam iarach .

G dy  już m ia ł  w y je ż d ż a ć  z P a ry ża ,  o t r z ym a ł  ca łk iem  n ie ­
spodz ian ie  te leg ram  gratu lacy jn y  Senatu ak a d em ick ie go  w  K ra  
k o w ie ,  z pow'odu n o m in a c j i  na p ro feso ra  ch iru rg i i .  W ia d o m o ś ć  
ta o c zyw iś c ie  uc ieszy ła  go  bardzo.

W y s ła ł  na tychm ias t  depeszę z p o d z ię k o w a n ie m  i na drugi 
d z ień  opuścił  P a ryż .

X I.

N o m in a c ja  Bohdana  w'yw'ołała wr Zos i uczucie  dum y. Dla 
c zego  m ia ła  b v ć  z tego dum ną, tego  sama nie  w iedz ia ła .  Co ją 
to w ła śc iw ie  m og ło  w o g ó le  obch odz ić?  A n i je j  swat, ani brat!

A  jedn ak  ob ch od z i ło  ją  to  w ięce j,  niż w szys tko  inne i z r o z ­
koszą  o tern m y  lała N ie ra z  przem knęły ’ jej się p r z e z  m yś l  
s łowa : „p a n i  p ro feso row ra “ . I w ów czas  o d że g n y w a ła  się od  tego 
i była zła na sieb ie  ja k  n igd y  dotąd.

W s z a k ż e  zam ąż  n igd y  nie  w y jd z ie  —  p om yś la ła  —  w ięc  
skądże zn ow u  tak ie  g łup ie  m yś l i?  P r z y s z ły  da lsze  re f lek s je  
i zaczę ła  tem at ten w  m yśli  obrab iać .

(C iąg  da lszy  nastąpi)



KRAKO W SKI KURIER W IECZO RNY

T R Y B U N A  S P O R T O W A
jak pokonaliśmy Ligę paryską?

Szczegóły usponifolego zwycięstwu 
piłkarzy paiskich w Paryżu — 5:1 ( l i s i )

(s) W  n iedz ie lę  r o z e g ra n y  został w- P a ry żu  
p ie rw s zy  m ię d z y n a r o d o w y  m ecz  p i łka rsk i  p o ­
m ięd zy  r ep re zen ta c ja m i Po lsk i  za ch odn ie j  a 
L ig i  pa rysk ie j .  Z a w o d y  zak ończy ły  się sensa­
c y jn y m  zw yc ię s tw e m  rep rezen tac j i  p o lsk ie j  
w  stosunku 5:1 (1:1).

30.000 W ID Z Ó W  N A  B O IS K U
M ecz  w y w o ła ł  w  P a ry żu  b a rd zo  duże za in ­

te resow an ie  i z g ro m a d z i ł  na stad ion ie  p rzesz ­
ło  30.000 w id z ó w .  N a  trybu n ie  h o n o ro w e j  za ­
ję l i  m ie jsca  p rzeds taw ic ie le  fra n cu sk iego  m i ­
n isterstwa sportu, m in is te rs tw a  sp raw  zagra  
n icznych , w ła d z  sp o r tow ych  itd.

S K Ł A D Y  D R U Ż Y N
O b ie  rep rezen tac je  w y s tą p i ły  w  z a p o w ie ­

d z ian ych  sk ładach  Zm iany , zresztą  ty lk o  na 
2-ch p ozyc ja ch ,  nastąp iły  d o p ie ro  p o  p r z e r ­
w ie . Sk łady  d ru żyn  by ły  następu jące :

L iga  paryska: H id en  (po  p r z e rw ie  Gonzo- 
les), Calmęs, Loren ts ,  Ban ide, Jordan, Meuris, 
Aston, S ym en y i,  Couard . cres, Y eyn an ic .

Polska zachodnia: Rudn ick i,  M artyna ,
Szczepan iak , P ie c  II, W a s ie w ic z ,  Z iźk a  P ie c  
1 P ion tek ,  W o s ta l ,  (po  p r z e rw ie  M atyas ) ,  W i -  
l im ow sk i,  W o d a r z .

P ie rw s za  w b ie ga  na b o isko  d ru żyn a  polska 
w itana  burzą  ok lask ów . P o  p ow itan iach  obu 
drużyn , pc lsk a  d ru żyn a  w rę c za  kap it  in o w i  
drużyny  pa rysk ie j  p ięk n y  puchar  i buk ie t  róż  
o ba rw ach  n a ro d o w y ch  polsk ich .

N astępn ie  o rk ies tra  odeg ra ła  h y m n y  n a ro ­
d o w e  obu  państw.

P IE R W S Z A  P O Ł O W A  U Ł C Z Ł  

W  p ie rw s zy ch  m inu tach  zaznacza  się p rze  
w a ga  d ru ży n y  pa rysk ie j ,  k tó ra  n arzuca  P o ła ­
k om  b a rd zo  ostre tem po , do  k tó re go  Po lacy  
nie m ogą  się p o c zą tk o w o  p rzys tosow ać .  A tak i 
parysk ie  zag ra ża ją  w  tym  okres ie  ba rd zo  c zę ­
s to  b ram ce  P o la k ó w ,  a le R u dn ick i  b ron i  b a r ­
dzo  p rzy tom n ie .  A tak  P o la k o w  bron i się je d y

M IS T R Z O S T W A  A T L E T Y C Z N E  P O L S K I  

W  W A R S Z A W IE

W  n iedz ie lę  z a k o ń c z y ły  się w W a r s z a w ie  
m is trzos tw a  P o lsk i  w  zapasach  w  w agach : 
p ió ro k ew j ,  le k k ie j  i c iężk ie j .

W  w a d ze  p ió rk o w e ,  m is trzem  P o lsk i  został 
Świętosław.ski (W a r s z a w a )  p rzed  N eu bau erem  
(Warszaw-a) i M a rco k iem  (Śiąsk).

W  w a d ze  le k k ie j  m is trzos tw o  p o  raz  trzec i 
z rzędu zd o b y ł  Ś lązak  (W a rs za w a )  p rzed  K u ­
szeni (Śląsk) i L e n a r to w ic z e m  (W a is z a w a ) .

W  w-adze c ię żk ie j  z w y c ię ż y ł  K oza rsk i >\\.) 
p rzed  C.ymerein (Ł ó d ź )  i U rga c zem  (ś ląsk i.

W  o gó ln e j  punktac j i  m is trzos tw  zapaśn i­
czych  i w  podnoszen iu  c ię ża ró w  p row a d z i  
W a r s z a w a  12 pkt., przed  Ł o d z ią  8 pkt i Ś lą­
sk iem  7 pkt.

Sztutlgart. P A T .  R o ze g ra n y  w n iedz ie lę  w  
z iu ttga re ie  o c z ek iw a n y  z d u żym  za in tereso- 
an iem  m ię d z y n a ro d o w y  m ecz  p i łka rsk i  po- 
liędzy N ie m c y  —  F ran c ja  zak ończy ł  się zde
1 dow any tn  zw yc ię s tw em  N iem iec  w  stosun- 
ii 4:2 (2:0).

nie w y p a d a m i,  k tó re  n ie  są zresztą  n ieb e zp ie ­
czne  dla Pa ryżan .-

P o  p ie rw s zy m  kw ad ran s ie  sy tuac ja  zm ien i­
ła  się o ly le, że P o la c y  g ra ją  znaczn ie  lep ie j,  
in ic ju ją  w ie le  a k cy j  i co ra z  częśc ie j  goszczą  
na p o ło w ie  gospodarzy .

P A R Y Ż  Z D O B Y W A  P IE R W S Z Ą  B R A M K Ę
P o  30 m inu tach  g ra  jest ju ż  zupe łn ie  r ó w n o  

rzędna. M im o  to uda je  się V e y n a n te ‘o w i  s trze ­
lić  p ierw  zsą b ra m k ę  d la  P a r y ż a  w  31 m inucie . 
W  cz te ry  m inu ty  późn ie j  P o la c y  rewTanzu ją  
się b ram ką , s trze loną p rzez  W o d a m i  z poda 
nia W i la n o w s k ie g o .  O d  tej ch w i l i  zaznacza  
się już p r z ew a g a  Polaków-, a le w y n ik  do 
p r z e rw y  nie u lega  już zm ian ie .

Z D E C Y D O W A N A  P R Z E W A G A  P O L A K Ó W  
P O  P R Z E R W IE

P o  zm ian ie  pól, P o la c y  p r ze jm u ją  in ic ja ty ­
wę, spycha jąc  F ra n cu zó w  do d e fen sy w y .  P o ­

lacy  r o z g r y w a ją  się i p r z ew a g a  ich ku zd u ­
n i.em u pub licznośc i,  co ra z  b a rd z ie j  wzrasta . 
Już w  2-gie j m inuc ie  W il i inow -sk i p od w yżs za  
w y n ik  do 2:1 d la  P o la k ó w .  P a ry ża n ie  usiłują 
n ap ró żn o  p rze ła m a ć  m u r  o b ro n y  P o la k ó w .  
Atak i ich są rów-nież l ik w id o w a n e  p rzez  św ie t  
nie g ra ją c e go  Rudn ick iego .

T R Z E C IA  B R A M K A  D L A  P O L A K Ó W

W  20-tej m in u c ie  z k om b in a c j i  M atyas  — - 
P ie c  L  ten ostatni strzela trzec ią  b ra m k ę  dla 
P o la k ó w  W  k i lka  m inut p ó źn ie j  P io n te k  po 
prawda na 4:1. Pu b l ic zn ość  w ita  każdą  b ra m ­
kę P o la k ó w  braw-ami i g w iz d a m i  pod  a d re ­
sem Francuzów-.

P IE C  U S T A L a  W Y N IK  D N IA

Na 10 m inut p rzed  k oń cem  następu je  zn o ­
wu  atak Polakow-. Strza ł W i l im o w s k ie g o  d o ­
b i ja  P ie c  I, usta la jąc  w-ynik dnia.

W  ostatn ich  m inu tach  P o la c y  m a ją  zupew- 
n . „n e  zw y c ię s tw o ,  nie w-ysilając się już na 
p o d w y żs zen ie  w yn iku . F ra n cu z i  usiłują lo 
w yzysk ać ,  ale bezskuteczn ie . F en o m en a ln y  
Ru dn ick i  in te rw en iu je  k i lka  razy-, l ik w id u ją c  
w-szelkie zakusy  na b ra m k ę  P o la k ó w .  I  m ecz  
k o ń czy  się wynikiem  5.1

Wyniki imprez niedzielnych
Hruków — Śląsk 3:1

M im o  fa ta ln e j  p o g o d y  mecz. b y ł  dość in te re ­
sujący. W praw -dz ie  w d ru żyn ie  ś ląsk ie j b ra ­
k ło  g raczy  k tó r z y  w y je c h a l i  do  P a ry ża ,  n ie ­
m n ie j  Śląsk stać na zes taw ien ie  dw-it d rużyn . 
Goście  p r z ew y żs za l i  Krakow-ian pod  w z g lę ­
dem  f i z y c z n i  m. us tępow a li  im jed n ak  tech ­
n iczn ie  D o  p r z e rw y  gra by ła  rów norzędna, 
d o p ie ro  w- d ru g ie j  części, po  zastąp ien iu  Sze­
w c z y k a  K o rb a sem  k tó ry  od pierw-szej chw-ili 
w in ien  był na t\ m stanow isku się zn a jd ow ać ,  
m ie js c o w i  p rzesz l i  do  gen e ra ln ego  ataku 
d z ięk i c zem u  zdo ła l i  szalę p r z e ch y l ić  na s w o ­
ją  korzyść .  S zczegó ln ie  dob rze  sp isyw a ła  się 
tró jka  ataku z M a lc zyk iem  i K o rb asem  na 
czele. N a js ła bszym  g ra czem  w  ataku b y ł  Ł y k o  
k tó rem u  udało  się zd o b yć  p ie rw szą  b ra m k ę  
z karnego .  P o za  tym  nie w-niósł nic produk 
tę w n eg o  do  grę-. D o b rze  w y p a d ła  para  o b ro ń ­
có w :  La so ta  - P a ją k ,  r ó w n ie ż  bez  zarzutu  
gra ła  p om oc ,  zw łaszcza  Lesiak  i H a l is zka , Je­
z io rsk i  g ra ł  dobrze ,  a le zby t  ostro. Ś lązacy  
n ie  p ok a za l i  g ry , jaką  zw y k l iś m y  u n ich  w i ­
dzieć. N ie w ą tp l iw ie  śliski teren bę-ł jedn ą  z 
przę-czę-n. Dalsze b ra m k i obok  Ł y k i  zdoby li .  
H a b o w s k i  i Korbas, dla gości Bochn ia . Sę ­
d z io w a ł  dosę-ć dob rze  p. Zap ió r .  W idzow- sto 
su n kow o  mało.

C R A C O Y IA  Ib  —  U N IA  2:0.

Zasłużone  zw y c ię s tw o  lep ie j  g ra ją ce j  „G ra  
c o v u “ , k tó ra  zas i lona  k i lk o m a  g ra czam i l ig o ­
w y m i,  p r z ew yżs za ła  p r z e c iw n ik a  także  pod 
w zg lę d e m  techn icznym . B ram k i s trze l i ł  S tę ­
pień. S ęd z iow a ł  p. F i l ip k ie w ic z  bez zarzutu.

G A R B A R N IA  —  K O R O N A  4:0

M ecz  to w a rzy s k i  l i g o w e j  Garbarn i,  k tó ra  
w ys tąp i ł#  bez trzech  graczy ,  zak oń czy ł  się 
lek k im  zw yc ię s tw e m  B ra m k i zdoby l i .  Stan- 
kusz 2, Po lu s  ora z  Skóra. Z G arbarn i w y b i l i  
się na czo ło  ob roń cy  i P a zu rek  w  ataku. Sę­
dz ia  p. Se idner II. dobry .

P O D G Ó R Z E  — : V  O L A N I A  5:1
Gra ostra. P o d g ó r z e  po pauzie  zdo ła ło  uzę 

skać p r za w g ę  i s trze l i ło  p ięć  b ram ek  p rzez  
Kasinę 2, L zn ań sk it  go, K re ta  i Antosiew-icza. 
D la  Y o la n i i  B iałas. Na m eczu  tym  zaszed ł 
r za d k i  w y p a d e k :  sędzia p. Schne ider  I I  z w ic h ­
nął sobie  nogę, tak, że m usia ł go  zastąp ić  .sę­
dz ia  l in iow y .

K A B E L  —  G A R B A R N IA  II. 5:2
Ładn a  gra  Kabla .

O L S Z A  —  M A K K A R I 4:2.
M ecz tow a rzy sk i  z a k oń czo n y  zw yc ię s tw e m  

O lszy ,  k tóra  w y k o r z y s ta ła  p o  pauz ie  z m ęc ze ­
nie p rzec iw n ika .  Sędziow-ał d ob rze  p. Chruś 
ciński. Dogryw-ka o m is t r zo s tw o  za k o ń cz i  la 
się b e zb ra m k o w o ,  w-obec c zego  M a k k a b i  z d o ­
by ła  d w a  pu n k ty  z ub ieg łego  sezonu, w y g r y  
w a ją c  4:2.

T A R N Ó W  IA  —  Z W IE R Z Y N IE C K I 3:3
Zw ie rzyn ieck i  g ra ł  ba rd zo  dob rze  i b y ł  b l i ­

ski zw yc ięs tw a ,  m im o , iż g ra ł  na g ru nc ie  ta r ­
now sk im . gd z ie  trudno  uchron ić  się od  p r z e ­
grane j.  S ęd z io w a ł  p o p ra w n ie  p. M itusiński z 
K ra k ow a .

H A G IB O R  G A R B  \RN1 \ I I I .  2:1

— 0—

B O K S E R S K IE  M IS T R Z O S T W  A  
M Ł O D Z IK Ó W  W7 K R A K O W IE

W7 sobotę  w-ieczonan r o zp o c zę ły  się p ięś ­
c ia rsk ie  m is trzos tw a  m ło d z ik ó w ,  obsadzone  
p rzez  \Yaw-el, M akkab i,  W is łę  i Sokół. F in a ł  
nastąpi w- pon iedz ia łek .

0

—  T E N IS  S T O Ł O W Y . Cracov ia  pokon a ła  
p r z e c iw n ik a  z \n d rvch ow a .
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